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Ultima ratio.
Lw ów  8 . l i s to p a d a .

Ju tro  zbiera się w Rzym ie m iędzynarodow y 
kongres pokojowy, w którym  uczestniczą repre- 
icu.anci praw ie w szystkich parlam entów  narodów 

i państw cywilizowanych. Cel kongresu określa 
sama jego nazwa. Ma on szerzyć wśród naro ­
dów irasa ly  i pojęcia hum anitarne, ab y  krw aw e 
i niszczące wojny stały  się zbytecznem i, aby 
w szelkie spory pomiędzy państw am i i narodam i 
załatw iać nie orężem, ale sądem  polubownym. 
Uel niezawodnie szlachetny i istotnie hum ani 
ta rny . Jeżeli coś, to z pew nością wojna, ze swo- 
jem i dzikiem i okrucieństw am i, oddala człowieka 
od ostatniego ideału  cywilizacji i ludzkości, ia 
wojnie, wśród grzm otu dział i buku  oręża, k iedy 
co chwila śmierć zagląda w oczy, budzą się w 
człow ieku najdziksze instynkta, zapomina on o 
w szystkiem . a ulega jeno rozkiełznanym  popę­
dom zwie-zęcym  Z tego powodu uw ażać należy 
usiłow ania tych , którzy  przez kongresy pokojowe 
cheą unikać wojny, k tórzy  swary m iedzynaro 
dowe p ragną rozstrzygać sądem, za szlachetne i 
idealne.

Czy jed n ak  ten cel idealny będzie k iedy­
kolw iek osiągnięty ? Pewien austrjaek i -  jeszcze 
ty ją c y  — mą* stanu powiedział raz  przy danej 
sposobności, że charak terystycznem  znamieniem 
ideału  jest w łaśnie okoliczność, iż m ożna do nie­
go zdążać, ale go się nigdy nie Osiągnie. M iał 
rację. I  w ieczny posó j je s t tukim  ideałem , uo 
którego możemy dążyć, k órego jednak n i^ J j nie 
osiągniem y. W ojna jest w ypływ em  natu ry  ludz­
kiej i dlatego Dędzie tak  długo istniała, jak  d łu­
go istnieć będzie luazkość. I  wśród najbardziej 
cyw ilizow anych społeczeństw  istnieją kradzieżu, 
rabunki, m ordy, w wyższym  jeszcze stopniu, an i­
żeli w jpołeczeństw ach, k tóre dopiero na  p ier­
w s z y c h  stoją szczeblach cywilizacji. N ikt jeszcze 
owym, ta k  nazw anym  w yrzatkom  społeczeństwa, 
nie w ytłum aczył, że postępowanie ich nie jest 
zgodne z pojęciami cyw ilizacyjneini i z ideałam i 
ludzKości. Ż y ją  one z eałem  społeczeństwem 
w wiecznej wojnie, jak na odw rót społeczeństwo 
chcąc owe indyw idua atrzym ać ile możności 
w karbach , prow adzi z niemi ustaw iczną wojnę

I  wśród społeczeństw a ogólno-)udzkiegn są 
narudy, podobne zupełnie do owych w yrzutków , 

państw a które, ja k  poszczególne irdyw iduum , 
dope*to*ff)w ais k radzieży  i rozboju, albo sza- 
chrajstw a i oszustwa. W y sta rczy  rzucić okiem  na 
m apę E uropy, albo p rzeczytać p i e r w s z y  lepszy 
p rd ręaM ik  historji powszechnej, aby  się o p ra ­
wdzie tych' aMw przekonać. J a k  też wobec tego 
m arzyć o wiecznym pchaja  y

Pom ijając jed n aK  ow e w ^ i^ d y , ±e sie tak  
w yrazim y, zasadnicze, v;obee k tórych pragnienie 
ideakstów  przedstaw ia się ja k o  m arzenie, k tóre  
n ig iy  odągniętera ni 3 będzie, d o ść  jest wspo­
mnieć o polityce europejskiej, aby się przekonać, 
ze głównem, jeżeli nie w yiącznem  j ej  znam ie­
niem. jest wojna. Pokój m ógłby tylko w tedy p a ­
nować g d yby  go  wszystkie iuteresow„ne c«yn- 
niki p ragnęły , a więc gdyby b y ły  zadowolone 
z obecnego stanu rzeczy. Czy można dzisiaj eoń 
podonneg" powiedzieć o Europie? P un Francesco 
Crispi. by ły  kierow nik polityki włoskiej- je s t 
bardzo naiwnym , jeżeli są zi, że wieczne p°kój 
można ugruntow ać na  obecnym  status quo Earopy, 
gdyż zdaniem  jego, opiera on się na m iędzyna­
rodow ych u k ładach . D la  czegóż właśnie na obe­
cnym ? Czyż on najspraw iedliw szy i najsłuszniej­
sz y ?  I  k ażdy  poprzedni stan by ł w ynikiem  u k ła ­
dów, a u trzym ał on się jeno tak  długo, aż po- 
s z C T ę g ó ln ^ c z y n n ik ^ n i^ jo c z u ł^ t^ o b i^ ^ d o ś ć

siły do jego obalenia. Stan dzisiejszy n ie  odpo- , słowa obecnie doprowadzona b y ć  może. T rzeba  
w iada wyn ogon sprawiedliwości, nie zjFpza SI<? przyznać, że te g ranice w niektórych kierunkach 
z ' z e sadam i słuszności, jest jeno w y n ik ie m  prze- , s ą  bardzo, a może naw et zanadto rozległe i że
mocy i siły. S łabsi znoszą go, bo .
zniszczą go, gdy się poczują u a siłach. W ojna 
jest więc w perm anencji. Gotuj* się do niej 
w szyscy, jedni do napadu, d, ud*y obrony. 
W ieczny pokój pozostanie mrzonką-

Z t e m  w s z y s t k i e m  jednak  usiłowania p rzy ja

prace wystawione, szczególnie w k ierunku  prze­
m ysłu budowniczego, w ytrzym ują porów nanie z 
nąjlepszemi szkołami tego rodzaju  w N iem czech, 
ja k  np. ze szkołami w Chemnitz.

Szkoła przem ysłow a w Pilznie w ystaw iła ca ­
łą  kolekcję rysunków  gpom etrycznych d la  szkół

ciół pokoju zasługują na s z c z e r e  uznanie i popar u zu p e łn ia jący ch , k tóra  m ogłaby służyć jako 
cie. P obudk i ich działania są niezawodnie szla- j wzór dla nlauczycieli szkół naszych. P la r  nauki 
chetne i hum anitarne i popieralibyśm y je  też ■ obejm uje w odpowiedniem stopniowaniu formy 

całego serca, gdybyśm y ch°ć jeno słabe mieli ( geom etryczne płaskie, następnie formy stereomo- 
.............. ’ J A ,m tryczne , jak  g ran iastesłupy , piram idy, stożekwidoki, że dadzą się urzeczywistniać. G dyby  im 

się udało choć ,jeclnę zażegnać wojnę europejską, 
zasług, ieh b y ły b y  już olbrzym ie. N iestety je- . 
dnak , tej nadziei nie m am y. Jesteśm y pod tym 
względem pcssymistęmi i nie w ierzym y, aby  ce- ( 
eliowi dyplomaci wiązali się uchwałam i konfae 
sów pokojowych. A zresztą drisiaj nie sami dy­
plomaci rozpoczynąja i prowadzą wojnę. 1 naro­
dy uw ażają ją  za ultim a ratio.

Czeskie szkolnictwo przemysłowe.
IV . C zechy liczą pięć szkół dla średniej i 

wyższej nauki przem ysłow ej, utrzym yw anych 
przez państwo, a mianowicie w Pradze, w Li- 
bercu  (R eichenberg) i w Pilznie. W P radze  
znajduje się szkoła przem ysłu artystycznego z 
językiem  w ykładow ym  czeskim  i niemieckim, 
tudzież wyższa szkoła przem ysłow a niem iecka i 
szkoła średnia dla w erkm istrzow  z językiem  w y­
kładow ym  czesk im ; w L ibercu w yższa szkoła 
przem ysłow a niem iecka.

Szkoła przem ysłu artystycznego w P radze  
jest urządzona na wzór szkoły przy M uzeum 
s z t a k i  i przem ysłu w W iedniu i została zało

w alec, przekroje p łaskie tych b ry ł z odpowie- 
dniemi siatkam i, kule i b ry ły  w ydrążone. K ażda 
prawie figura geom etryczna znajduje w rysunku 
natychm iast zakosowi nie do pew nych prostych 
wyrobów w arstatow ych, ja k  np. koło do p rzek ro ­
ju  rur, koło w połączeniu ze styczną do k reśle­
nia  profilów kątów ek i kształtów ek wszelkiego 
rodzaju, sześciokąt w połączeniu z innym i figu­
ram i do rysow ania kluczów do śrub i t. p. Z a ­
letą  takiej m etody rysunku  geom etrycznego jest 
to. że uczeń w draża się', od początku do w łaści­
wego pojmowania ksz ta łtu  każdego przedmiotu 
w yrabianego i tym  .posobem  nabiera  sam odziel­
ności w swoim zawodzie, ucząc się zastosowania 
geom etrji w życiu praktyeznem .

O statnią kategorją szkół są szkoły zawodo­
we, z któryeb każda upraw ia ty lko  jeden  rodzaj 
p rzem ysłu  lub k ilka zawodów, ściśle ze sobą po 
łączonych. NttI żą tu :

1. Szkoły tkack ie  (jest ich 16, w szystkie są 
zakładam i państwowym i). 2. Szkoły ko ronkar­
skie. 3. S zkoła kam ieniarska. 4. Szkoły d la  prze­
m ysłu drzew nego (4 niemieckie, 1 czeska. W szy­
stkie na etacie państw a), a. Szkoły keram iczne 
(3 niemieckie, 1 czeska. W szystkie na etacie

m ogłyby konkurow ać; owszem w yroby nasze w 
niejednym  k ierunku  górują nad czeskimi.

P rzem ysł keram iczny  w C zechach jest b ar­
dzo rozwinięty we w szystkich k ierunkach , o 
czem można się było naocznie przekonać na w y­
stawie. W  całym  k ra ju  znajduje się 4-3 fab ry k  
porcelany, k tóre zatrudniają  7000 robotników  i 
w yrabiają tow ary rozm aite za pięć miljonów zł. 
rocznie.

W yroby keram iczne czeskie odznaczały  się 
dawniej pewną o-yginalnością stylu k tó ra  dziś 
ustąpiła  pod naciskiem  stylów obecnych. Sądząc 
z w ystaw y, szkoły keram iczne w Czechach p ra ­
cują w znacznie szerszym  zakresie, niż nasze.

O bie szkoły dla przem ysłu  metalowego 
przedstaw iły w yroby uczniów, odpow .dające p ro ­
gramowi nauki.

W  każdej z tych  szkół kształcili się m łodzi 
Polacy, którzy już teraz w części zajm ują stano­
w iska samoistne w naszych szkołach, u trzym y­
w anych bądź przez państwo, bądź z funduszu 
krajowego.

Na tem  kończy się spraw ozdanie p. F ran- 
kego. W yjęliśm y zeń ty lko  najw ażniejsze i na j­
ciekaw sze szczegóły — każdem u, kogo in teresu­
je  rozwój naszego przem ysłu —  a przedew szy- 
stkiem  rękodzieluikom  naszym  radzim y ją  w ca­
łości przeczytać. L ek tu ra  ta  nie pozostanie z pe­
wnością bez korzyści.

— Z tej samej beczk i dobyw a i Notcoje ®
Wremia, k tóra  to gazeta przedew szystkiem  utrzy 
muje, że jeśliby ktoś w początkach zeszłego roku 
mówił o te n, co się dziś dzieje i co s i1 dz ś

Z Rosji i z prasy rosyjskiej.
(Kampanja przeciw .Niemco.n. — „Fantastyczna pogłoska" 
znajduje poparcie w polityce rosyjskiej. — „Grażdanin' o

żona w roku  1885. L iczy  13 oddziałów i szkół państw a), i). Szkoły Koszykarskie. 7. Szkoły dla
specjalnych, w których n au k a  odbyw a się bądź p r z e m y j  szklarskiego 8. Szkoły dla przem ysłu
przez cały  dzień, bądź ty lko  w godzinach wic- jubilerskiego (1 niem iecka, 1 czeska. Obie p tń - 
czornych i w niedziele. Szkoła lic z jła  w osta { stwowe). 9. Szkoły dla przem ysłu metalowego 
tnim  roku 133 uczniów na nauce dziennej a 118 U  niem iecka, 1 czeska Obie państwowe), 
na kursach  wieczornych. j N ajciekaw szą i najbogatszą b y ła  w ystaw a

N ajw iększą i najzasobniejszą szkołą prze- j szkół fachowych kategorji 7 i 8, k tóre należą do
m ysłową w C zechtch , a zarazem  jed n ą  a naj- najdaw niejszych s?kół zawodowych w Czechach,
w iększych w całem  państwie, je s t szkoła nie , W ie |ce  pouczający p rzyk ład  wpływ u dobrej
m iccka w L ibercu , o tw arta w roku 1876, a szkoły fachowej na zarobkowośc ludności miej-
więc jednocześnie ze szkołą przem ysłow ą w K ra- scowej nastręczyła  w ystaw a szkoły tkackiej w
kowie. W ydatk i na tę szkołę w roku 1891, 
preliminowano na 78.500 zł. (dla K rakow a
44.800 z ł ) ,  a ilość uczniów w ynosiła 812, z 
czego 505 uczęszczało na  naukę codzienną, a 
reszta  na wieczorną.

S z k o ła  1 i reck a  sk łada  się ze szkoły 
wyższej przem ysłow ej z trzem a oddziałam i (juk 
w K rakow ie; dla przem ysłu  budowniczego, me­
chaniczno technicznego i chem icznego, dalej ze 
z z b o ły  dla werkmistrzów z tym i sa m y m i o d d z ia ­
ła m i, przyczt-m opdział chem iczny je s t p rzezna­
czony głównie qla farbiarz a wreszcie ze 
szitoły Przbu*ysłowej uzupełniającej. Od lat 
k ilku urzą .lżono p r z y  mej osobny kurs nauk

m iasteczku Starkow ie. Z arząd  szkoły w ystaw ił 
bowiem między innym i okazam i świadectwo u- 
rzędowe, podpisane przez burm istrza  i czterech 
radnych , w którem  stwierdzono, że przed zało­
żeniem szkoły w roku  1880 nie znano ani w 
mieście ani w okolicy w arstatów  Jacq u ard a , obe­
cnie zaś znajduje się przeszło 600 wari tatów 
czynnych. D aw niej tkacz  zarab iał 2 zł. do 2 zł. 
50 ct. tygodniowo; obecnie Średni zarobek tygo 
dniowy wynosi 6 zł., w ,-kutek czego całoroczny 
zarobek  ludności podniósł się o 105.000 zł. co 
zw ierzchność gminna z uznaniem  i radością po- 
tw ierd a. S ą d z im y , że takie świadectwo, nie wy­
m agające żadnych  kom entarzy, p rzekona każde-

mjdfije poparcie w polityce rosyjskiej 
nowej „lidze pokojowej" i jego sens moralny : "tego, co gło­
szą w Europie. — „Nowoie Wremia" o trójprzymierzu i o 

nowej sytuacji politycznej w Europie.)
—  W  dalszym  ciągu prow adzi się w publi 

cystyce rosyjskiej kam pan ja  przeciw  Niemcom. 
J a k  w: adomo, parysk i Figaro  puścił w świat po­
g łoskę o tw orzem u się w Europie nowej „ligi po­
kojow ej", k tóra  m a stanąć przeciw  tró jprzym ie­
rzu Grażdar.in, pogłoskę tę  nazyw a, w praw dzie 
„fantastyczną8, ale tw ierdzi, że zasługuje ona na 
uwagę, bo w ytw orzyła ją obecna sy tuacja  poli 
tyczna E uropy. W edług  Gtakdanina, w ytw orzy­
ły się dwie g rupy  państw  w E uropie, z k tó rych  
jed n a  wiele mówi o pokoju i najw ięcej mu za 
graża, a druga, mniej trąb i o swem zam iłowaniu 
pokoju, ale daleko więcej p racuje  na jego k o ­
rzyść. Z tego jednaK nie w ynika — pisze Graz- 
danin  — aby  ta  druga g rap a  czuła potrzebą o r­
ganizowania się w koalicję pod nazw ą „ligi po­
kojow ej". O tem wątpi Grażdanin, ale jednak, 
powiada, że treść tra k ta ta  pomiędzy tomi szcze­
rze pragnącem i pokoju państwam i, m ogłaby być 
niezm iernie k ró tk a  i p rosta : ja  p ragnę pokoju, 
wy p ragn iec;e pokoju, my pragniem y pokojn; ja  
nie zaczDę wojny, wy nie zaczniecie wojny, my 
nic zaczniem y wojny. Oto cały  tek st możliwy 
dla członków „pokojowej lig:“ drugiego w y­
dan ia8.

stało w zachodniei Europie, ogłoszonoby go za ę 
„ id jo tę“ politycznego. „C ały szereg faktów — 
pisze Niwoje Wremia dowodzi, że wznowione S 
trój przym ierze dało powód i przyspieszyło doj- £ 
rżenie m iędzynarodow ego ruchu m ającego na celu f  
w ybaw ić E uropę od możliwych następstw , mogą J 
cych w yniknąć od zw iązku Niemiec, Austro- £ 
W ęgier i W łoch. Ju ż  w jakie trzy miesiące t  
okazało  się jasnem , że d y k ta tu ra  europejska tych J 
trzech  państw  nie stanie się faktem  i ze Austro- { 
W ęg ry  i W łochy uznały  potrzebę lepszych sto- ~ 
sunków z Rosją i z F ran c ją . W e W iednia w pra 
wdzie w szystko ograniczyło się do pew nych de •
m onstracyjnych grzeczności, k tóre  w rezultacie < 
do niczego austrjaeki rząd  nie obowiązują, ale *  
w Rosji, pod tym  w zględem  rzeczy, poszły dal j. -* 
Oto, ju ż  drugi tydzień, ja k  cała  E uropa ro z jra -  | 
w ia o p e r trak tac jach  rosyjskiego m inistra spraw 
zagran icznych  z m arkizem  di Rndini i z królem 
włoskim, a w ostatnich dniach nadeszły  pożyty- •  
wne wiadomości o tem, że W łochy  z F ra n c ;ą 
w ejdą w ściślejszy sojusz. Nie można sobie w y­
obrazić, lakim  sposobem przy obecnej sytuacji 
politycznej w Europie, m ogłoby trójprzym :e-ze 
osiągnąć k tórykolw iek  ze swoich ta jnych  celów. 
W  Berlinie nie m ogą mieć najm niejszej nadziei, 
ażeby Rosja zgodziła się na powrót do polityki 
z 1871 roku  i na w ydanie głow y F ranc ji. We . 
W ieaniu  w iedzą, że g roźba w spółdziałaniem  N ie­
miec nie zmusi rosyjskiego rządu  do zatargów  
z A ustrją  z powodu bałkańskiego półwyspu. 
O siawione tró jprzym ierze będzie już ty lko  istoiało 
na papierze i skazane je s t na zupełną bezczyn­
ność, a z każdym  dniem  okazuje się bardziej • 
jasnem , że dla spokoju E aropy , jest o lo  zupełnie 
niepotrzebne. Ma się rozum ieć, nie o tem m arzył 
książę B ism ark, gdy organizow ał potrójny sojusz, ę 
ale obecnie książę B ism ark znajduje s ę w opa­
łach  i skazany  jest odgryw ać rolę politycznego 
kassandry  — tym czasem  spraw y europejskie idą 
coraz więcej w przeciw nym  kierunku od tego, 
jak i im n adał na długie lata ad majorem yloriam  
m onarchji Hohenzollernów  1“...

Grażdanin  dziwi się, jednak , że do tej „ligi8, 
nie zaciągnięto Rum unji, Belgji, Szwąjoarji, T u r­
cji, H iszpanji i Portugalji —  bo w edług zdania

Protest Króle? twa przeciwko uciskowi 
jęzvka polskiego.

W  spraw ie znanego rozporządzenia jen e ra ła  
F ried richsa , zabraniającego używ ania ję z y k a  poi 
skiego na  linjach kolejowych, wystosowało grono 
obyw atelstw a polskiego w K rólestw ie pismo do 
niektórych red ak cy j dzienników rosyjskich.

Pismo, wystosowane przy przesłani n kopij 
swego rozporządzenia, do red ak cy j rosyjskich 
Suńeta Now gc Wrółnii, Grażdahina, Wiestntka 
Jetcropy i iłusskirj M yśli, brzm i w tłJm a z“niu 
z rosyjskiego, ja k  następuje :

„Pozwalam y sobie przy niniejszem przesiać 
dosłowną kopję ostatniego rozporządzenia, przez

dla straży pożarnej, d 0 oddziałó w mecha- ' go o doniosłości nauki fichow ej w szkole.
niozuych przyłączono kurs dla obsługi kotłów 
i m aszyn parowych (jak  w Kraków ie), tudzież 
kurs elektrotechniczny. W  szkole wyższej było 
o l l ,  w szkole d la  werkmistrzów 194, na kursie 
dla maszynistów 45, na kursie elek tro techn i­
cznym 19, a w szkole uzupełniającej 243 
uczniów.

Najokazalej też na wystawie w ystąpiła szko- 
la w L ibercu, która w p racach  swoich uczniów
i nauczycieli przsdstaw iła n iejako gran ice ostate

I czne, do k tó rych  w Austrji nan k a  śc iś le  przem y-

W yroby szkół dla przem j słu drzewnego nie 
odznaczały  się w ogólności tą  cechą stylową, 
k tóra  w ystępuje w dobrych robotaeh naszych 
szkół.

Nasze w yroby zakopańskie, rym anow skie i 
huculskie posiadają więcej oryginalności i sm aku, 
a pod względem czystości w ykenania i doboru 
m aterja łu  mogą się śmiało m ierzyć z w yrobam i 
najlepszj mi szkół czeskich.

W ystaw a szkół koszykarsk ich  r ie  zaw ierała 
również przedmiotów, z którym i r asze szkoły nie

tej gazety , Utrzymanie pokoju d la tych  państw , | w ładzę żandarm ską do tutejszych dróg żelaznyh 
jest kw estją ich istn ieria  D alej Grażdanin  zapi- , w ydanego w przedmiocie języka  polskiego.
snje wiadomość, że w krótce eskad ra  w łoska i 
k ró l H um bert w ybieraią  się w odv/idziny do 
K ronsztadtu  i Petersburga, a w końcu tak  p isz e : 
„Na dom iar tych w szystkich sensacyjnych pogło­
sek, dow iadujem y się, że stary  B ism ark w ybiera J  
się do Berlina, s.by w parlam encie niemieckim j 
wypowiedzieć w ielką mowę polityczną. Nie m a 
co mówić —  Bism arkowi, naturalnie  ̂ chce się 
w trącić słówko do chóru polityków, k ie ru jący ch  
losami Niemiec. W iele zagadkow ego i niezwy-

„ J e d n o c z e ś n ie  staw iam y pytanie, czy języ k  
państwowy powinien być obowiązkowo używ any 
w bufetach, przy porozum iewaniu się konduk to­
rów z pasażeram i i w rozmowach lokai re s tau ra ­
cy jnych  m iędzy sobą i z publicznością? Nie istnie­
ją  żadne przepisy praw odaw cze o języku  p a ń ­
stwowym  i sferze jego mocy obowiązującej. W ą t­
pliwości zatem mogą powstać naw et w um ysłach  
najw ierniejszych poddanych.

„Czy tak ie  fak ta  uzasadniają przekonanie
kłego przygo'ow yw ą się w ogóle w Earopie1‘:______ Polaków  i to w pierwszym  rzędzie ludu polskie-

Czas odnowić przedpłatę! JTa p ro w ln c j?
k w a r t a l n i e ,  z ł .  % 

m ie s ię c z n ie

W  ® Łw o»klę:
k w a r ta ln i e  4 * 5 0  
m ie s tę c a n ie  1 5 0
Za przesyłkę de demi 2 0  et. nieslęcznle. 1)Bhszca” N a  p ro w in c j i :

k w a r ta ln i e  a  * 4 0  
m ie s ię c z n ie  —* 8 0

W e  L w o w i e :

k w a r ta ln i#  1 * 5 0  
m ie s ię c z n ie  — 5 0

W  PODEJRZENIU.
POWJESĆ 

M . l ;. b r a d d o s t a .

(&ąg dalss/j.
— Cóż w rzaw a! — odezw ał się do Lau-

Przychodzę, ażeby dotrzym ać mego przy- 
rzeczonia ąle c^y sądzisz pani w istocie, że te 
mfc65 potwory kędą teraz  usposobione do słucha 
ma bajpc^jjj p

Sądzę, Że . chętnie zachow ają się znowu 
przez chwilę ciebo * że będziesz pan m iał bardzo 
wdzięczne audytor,)'1111- Rzeczywiście, bardzo to 
ładnie z pańskiej strony, że£ pan przybył...

D oprawdy tak  pani s ą d z is z ?  Jak żeż  
zdrowie męża panj?

— O wiele  ̂ lepsze. Mam nadzieję, że za 
dw a dni będzie już  Z(jrów zupełnie.

;—- 5» chodząc do zamku, spotkałem  jak ieś  
nodejrzane indywiduum , kręcące się kolo ogrodu. 
Nie wjeia. ktoby to mógł być, ale przysiągłbym ,
że tc ląkiś locd jńsk i aw anturnik, a naw et „ y d a ­
je  mi się, j a k gdybym  już  r as gdzieś w idział tego 
człowieka. ]Magi to być jak iś  rzezimieszek.

L aura  spoważniała.
—  B ył to człowiek m łody. CŁV sta ry ?  

sp y t^ a .
W  średnim  wieku. T rzym a się proBIO i 

w ygląda na b y łego wojskowego...
~~ Z  c z e g ó ż  pan  -wnosisz, że żywi on jakieś 

złe zamiary względem zam ku? — z a p y t a ł a  L au ­
ra  z pew nym jękiem.

podobał mi się sposób, w jak i k rą ­
ży ł około bram y. Zdaw ało *ięt j ak  gdyby cze­

k a ł tylko dobrej s p o s o b n o ś c i .  Nie chcę panią 
straszyć, ale tylko ostrzedz i dlatego radziłbym , 
ażebyś j ani nakazała  pozam ykać dobrze wszy­
stkie drzwi i okna. B yć może zresztą, ze to 
całkiem  spokojny czł°w iek , który z b y ły Ph zna 
jom ych pani męża- £ ąd en  bowiem m ężczyzna me 
może żyć w Londynie, ażeby podobne indywi- : 
dua nie czepiały  się P0*? jeg0 surduta.

— To p r z y p u s z c z e n ie  p a ń s k i e  nie j esl w ca­
le  p o e h le b n e m  d la  mego m ęża —  z a u w a ż y ła  
L au ra  tonem  w y r z u tu .

— Przecież to nie powinno panią u r a ż a ć ,  
jeżeli wspomnę, że mąż je j nie zawsze by ł czło­
wiekiem bogatym.

— Nie, tego bynajm niej się nie wstj dzę, że 
John  byl kiedyś biednym . Ale może byś pan 
zechciał rozpocząć czytanie bajeczk i?  D zieci są 
jnż  przygotowane do słuchania.

Rzeczyw iście w szystkie zgromadzone na z a ­
baw ę m aleństw a siedziały cicho na swoich m iej­
scach w oczekiw aniu zapowiedzianej bajeczki.

Celja uHtawiła ns jednym  końcu s to łu  dwie 
świece i szklankę wody dla prelegenta.

—  Cicho —  odezwał się donośny głos m i­
ster Sampsona, podczas gdy E dw ard  zajął miej­
sce przy stole i rozpoczął czytanie.

W  tem rozległo się ailne dzwonienie U b r a ­
my zamkowej.

E dw ard  przerw ał czytanie i spojrzał pa L au ­
rę , która w kącie pokoju zajęta b y ła  cichą roz­
mową z proboszczem i jego żeną.

N a odgłos dzw onka widocznie zadrgała i 
wzrok pełen niepokoju ja k b y  z oczekiwaniem 1 
rzuciła  na drzwi wchodowe. j

Mimu w iz j »tko dzwonienie, acz niespodzia- 1 
ne, nie stanowiło jeszcze dostatecznego powodu 

l do przeryw ania odczytu, to też E dw ard  powstrzy­

m ując ciekawość, swoją na  to, co teraz  nastąpi, 
czy tał dalej m echanicznie

— Gdzie ja  w idziałem  tego człow ieka? — 
zapytyw ał się wciąż siebie w ciągu czytania.

Nagle, js k  błyskaw ica rozjaśniająca, zn a la ­
zła  się odpowiedź w jego umyśle.

—  T ak, to je s t ten sam człow iek, którego 
widziałem  p rzed  teatrem  w tow arzystw ie Cbicoty.

W  tej chwili o tw arły się drzwi i pojawił 
się w nich służący, k t ó r y  c ic h y m  krokiem  pod­
szedł do pani domu.

Szepnął jej coś do ucha, poczem ona n ac h y ­
liła się ku  żonie proboszcza, widocznie uspraw ie­
dliw iając się przed n,it 1 w yszła za służącym  
z pokoju.

Czego może chcieć od niej ten czło­
w iek? — zadaw ał sobie pytanie E dw ard , tak  
bardzo tem  wazystkiem poruszony, że zaledwo 
był w stanie ciągnąć dalej swój odczyt. — Mia- 
łożby j aż <*ziś nastąpić rozw iązanie tajem nicy.

X X V .
K r e w n y .

P rzy b y ł jakiś pan, k tóry  życzy sobie 
rozmówić się z wielmożną panią i przeprasza, że 
tak  późno się zjawia, ale odbył długą podróż. 
Mówi, ^0 b y łb y  bardzo wdzięczny wielmożnej 
pani, gdyby go pani p rzy jęła  —  szepnął służący 
do uct»a p*ni Treyerton, w ręczając je j kartę , na 
której dużemi zgłoskam i było n ap isan e :

Pułkownik Mansfield. 
L aura podniosła się ze swego krzesła , prze­

mówił*1 kilk» słów upieiwinnienia do żonj’ probo­
szcza i spokojnie opuściła pokój

-— Gdzie je s t ten p an ?  — zapytała  s łu ­
żącego.

— W puściłem  go do sieni t j lk o , bo nie wie­
działem, czy pani go zechce przyjąć.

— T en pan  je s t spokrewniony z m oją rodzi­
ną — rzek ła  L au ra  trochę niepew nym  głosem — 
nie mogę go przeto nie p-zyjąć.

W  sii ni, tnż przy drzw iach, stał rosły męż­
czyzna, otulony w płaszcz, a k ilk a  kroków  od 
niego m łody chłopak, w liberji zam kowej wido­
cznie baczną zw racał uw agę na podejrzanego 
gościa.

L au ra  podeszła szybko do nieznajom ego i 
podała m u rękę, nie mówiąc przytem  ani s ło w a ; 
bladość je j tw arzy św iadczyła wymownie, ja k  
nieprzyjem ne jej i ja k  niespodziewane by ły  te 
odwidziny.

—  Chodź pan do mego pokoju — p rzem ó ­
wiła wreszcie. — Powiedz, pani T rim m er — 
zw róciła się do służącego —  aby przyniosła do 
mnie świece i flaszkę wina.

— W olałbym  kieliszek wódki — rzek ł nie­
znajom y — przeziąbłem  do szpiku kości.

— - Chodź pan ze mną — odparła  L au ra  zi­
mno —  w moim pokoju będziem y mogli swobo­
dnie się rozmówić.

W eszła na schody, a nieznajom y udał się 
zą nią. Pokój, do którego go zaprow adziła, p rzy ­
legał do sypialni, w której leżał chory T reverton.

T u  dodaw ała je j odwagi myśl, że maż je j 
jest od niej niedaleko.

— Powinuam b y ła  w yznać Johnow i całą  
praw dę —  m yślała — ale jakżeż  mogłam się 
przyznać do tego człow ieka.

Z w yrazem  w strętu oglądnęła się za niezna 
jom ym , k tó ry  w tej chwili w łaśnie wstępował 
do pokoju.

N a stole paliła się już świeca, a stojąca obok 
niej na srebrnej tacy  flaszka rozjaśniła wzrok 
przybysza.

N alał sobie kielisz ;k wódki i w ychylił go 
skwapliwie.

—  T eraz mi się dopiero lepiej zrobiło — 
odezw ał się, poczem zrzucił ze siebie płaszcz, 
oparł się o kom inek i tw arz  swą zwrócił do 
Laury.

B y ia  to tw arz D esrollesa.
Z estarzał się w czasie tych  sześciu m iesięcy 

znacznie — policzki jego zapad ły  się, o oczy 
zb lad ły  i n ab ra ły  smutnego jakiegoś w yraża.

— J a k  uważam , muje dziecię — odezw ał 
się głosem strofającym  — nie witasz mię bardzo 
gorąco.

—  Nie spodziew ałam  się pana zobaczyć
— Tem  przyjem niejszą powinna być  niespo­

dzianka.
—  Ale dopraw dy wyglądasz pan, jak b y ś 

by ł słaby — odezw ała się po chwili L aura, 
chcąc widocznie zwrócić rozmowę na inny przr d- 
miot

—  Ach, ja  jestem  chodzącym  stekiem roz­
m aitych cierpień. K ażdy m uszkuł we mnie m a 
swoje odrębne bole.

—  1 nie m a żadnego środka łagodzącego  te 
cierpienia ? Może m ogłoby panu pom ódz które 
z niem ieckich miejsc kąpielow ych?....

—  A, rozum iem  — przerw ał je j Desroheb — 
radabyś, abym  ci się usunął z drogi.

— R adabym  zmniejszyć pańsk ie  cierpienia, 
Z ostatnim  listem posłałam  panu  większą sumę, 
aniżeli k iedykolw iek przed tem  i wówczas oświad­
czyłam  gotowość posyłania panu 600 funtów ro 
czm e w ratach  kw arta lnych . Sądziłam , że ta  
sum a powinna sta rczyć  na wszystkie pańskie po­
trzeb y , a teraz n ieste ty  dowiaduję się, że byłeś 
pan zmuszony jech ać  do mnie wagonem trzeciej 
klasy.

(Gtfłg d d icy



DZIENNIK POLSKI b  dnia 4. Listap&ria 1891.

go , że Rosjanom  nie idzie o w ytw orzenie sp ra­
w iedliw ych i zgodnych z interesem  państw a sto 
suaków  do Polaków , lecz o wytępienie ich języ ­
k a  i o w yparcie ich ze w szystkich stanow isk, na  
k tó ry ch  jeszcze m ogą zarab iać  na ży c ie?  Proste 
„do widzenia" pow iedziane po polsku przez k o n ­
d uk to ra  do gospodyni bufetowej, m a oboje k a ­
w a łk a  chleba pozbawić ?

„Kto rozm yślnie i ze szkodą d la  państw a 
k łam ie?  C zy Polacy, dow odzący, że ich języ k  i 
narodowość tępią i uciskają czy Warsa. D m e w n , 
nazyw ający  to tw ierdzenie kłam stw em  i oszczer­
stwem. W  prasie polskiej odezwać się o tej kwe- 
stji nie wolno. W  um ysłach  k ilku  tu tejszych P o ­
laków  powstała m yśl odw ołania się do p rasy  ro ­
syjskiej. W  przekonaniu, że ta  p rasa  dotąd źle i 
jednostronnie o tu tejszych stosunkach inform ow a­
na, potrafi kw estję rozebrać ze stanow iska rze­
czyw istych ogólnych interesów  państw a i Rosjan, 
prosim y o ten  rozbiór.

„P rzy  tej sposobności radzibyśm y się dowie­
dzieć. czy w łaściw ym  i politycznym  jes t zakaz 
w yw ieszania w w agonach tu te jszych  dróg żela­
znych ogłoszeń po polsku, a  pozwoleń e na ogło­
szenia po francusku  i n iem iecku. G dyby  Polacy 
mogli w idzieć w tego r >dzaju rozporządzeniach 
ty lko  rezu lta t wyścig a n a  drodze duijatielstwa 
m iędzy inspekcją kolejow ą a  w ładzą żandarm ską, 
w w yższych państw ow ych celach: nag rody , o r ' 
d e ra  i aw ansu, m niej by liby  zatrwożeni. A lę  tru ­
dno nie w idzieć, że tak ie  środki są w ynikiem  
k ie runku , d ą ż ą 'e g o  do w ytępienia ję z y k a  pol­
skiego i do załatw ienia się z Polakam i przez sy­
stem atyczne usuwanie ich od wszelkiej służby, 
w  k tórej na  życie zarobić mogą- W  kraju coraz 
b iedniejszym , wypędzeni i g łodni, co m ają do 
stracen ia  ?

„M amy nadzieję, że p rasa  rosyjska pominie 
n a  ten  raz kw estję  polskiej in trygi, powstań, 
szlachetczyzny i katolicyzm u i rozbierze spraw ę 
ze stanow iska ogólnych interesów państw a i ró ­
wnego praw a w szystkich jego  poddanych do b y ­
tu  i rozwoju, a nie ze stanow iska interesów  tej 
garstk i R osjan, k tó ra  tu  szuka k arjc ry  i sw o­
je  int; re sa  z interesam i swej ojczyzny utożsam ia.

„W  tej nadziei i ufni w bezstronność szano­
wnej red ak c ji zapew niam y, że wypowiadam y m y­
śli całego  naszego ogółu i zostajem y.

Z wysokim szacu n k iem : 
K ilku  Polaków  z W arszaw y “

Podwyższenie plac nu ciycleli szkół 
ludo wych

W  m yśl artyku łu  11 ustaw y z d n ia  1. sty 
czn ia  1889, dz. u. k r. nr. 16, przeprow adziła ra ­
d a  szkolna krajow a z pow odu dokonego w roku 
1890 spisie ludności, rew izję p łac nauczycieli 
szkół ludowych, p rzyczem  okazało się, że zacho ­
dzi potrzeba przeniesienia z dniem 1. stycznia 
1891: z k lasy  V. do k lasy  IV . —  123 gm in ; 
z klasy IV . do k lasy  II I . — 6 gm in; z klasy 
D I. do k lasy  I I  -  2 gtnin i z k lasy  IV . do 
k lasy  I I . —  I gm inę; w dwóch zaś gm inach wy 
padnie obniżyć p łacę z 400 zł. 300 zł., przy 
czem  należy p rzyznać nauczycielom  tych  gmin, 
o ileby  przez to mieli ponieść uszczerbek  w p ła­
cy, w myśl art. 12 powołanej nstaw y dodatek 
osobisty dopóty, dokąd nie zostaną przeniesieni 
na  w yższą posadę.

W yd.itek  na  ten  cel wyniesie wedle w yka 
zu, przedłożonego przez radę szkolną krajow ą, 
kw otę 19.545 zł., a mianowicie d la  nauczycieli 
etatow ych 17.256 zł., d ia  nauczycieli nadeiato- 
w ych zaś 2 289 zł.

W  prelim inarzu funduszu szkolnego krajo- 
v  ego na rok 1891 uie mógł ten w ydatek  z na- 
t i r y  rzeczy być uw zględn im y, nie m a przeto 
żadnego pokry- ia na ten w ydatek i zachodzi po­
trzeba  uchw alenia na ten  cel osobnego kredycu 
dodatkow ego na rok 1891.

W ydział k rajow y ech walił przeto p rzed sta ­
wić Sejmowi w niosek p rzeznaczenia  tytułem  do

dzimierzem W a b i l k o w s k i m ,  urzędnikiem kolejo- 
wym, a panną Wilhelminą H a c k b e i l ó w n ą ,  córką 
inżyniera.

Dnia 1. bm. odbył się w kaplicy biskupiej w 
Tarnowie śiub lekarza p. Jó>:Ka Pochronia, z panną 
Heleną H a b u r z a n k ą ,  córką prof. gimnazjalnego p. 
Francis, ka Habury.

Z armji. Lekarzami asystentami w rezerwie mia­
nowani z o sta li: Gustaw Topfer z gam. , szpitala w o 
Lwowie przy 2. bat. dyw., Stan. Zędzianowski 
w Andrychowie z oddziału sand. nr. 15. przy 3. 
pułku art. forteczcej, Jan Jankura przy szpit. garn 
we Lwowie, Jan Martin przy szpit. garn. w Krako­
wie, Ignacy Gutmann i Józef Weinberger przy szpit. 
garn. we Lwowie, Józef Lorinczi z garn. szpit. 
w Koszycach i Ludwik Domjan z garn. szpit. 
w Preszburgn przy szpit. garn. w Przemyślu

Przeniesieni zostali: kapitan 24. p. p. Robert
Gollis do komeny 10. korpusu i starsi intendanei 
Rudolf Egg^r z iutendantury 10. korpusu do Zary, a 
Klemens Gróssl z intendantury 2. korpusu do inten- 
dantury 10. korpusu. W stan prezencyjny przenie­
siony podporucznik Jan Matyas z 12. bat. dyw. do 
1. bat. dyw. W stan spoczynku przeniesieni kapi­
tanowie Antoni Franke z 30. p. p. i Franciszek 
Teearz z 77. p . p . Lekarz- pułkowy dr. Stanisław 
Lech przeniesiony z Tarnowa do Lwuwa.

Niezwykła przygoda trafiła się p. W. onegda,- 
szej no;y. Wracając z wizyty przechodził on koło 
gmachu namiastniciwa. Opodal budki, przeznaczonej 
dla straży wojskowej, spostrzegł buciki, a o kilka 
kroków dalej koszulę, kapelusz, kamizelkę, słowem 
kompletne ubranie, leżące na ziemi. Pu zebraniu 
wszystkich tyąh rzeczy p. W. rozpoczął w ciemności 
poszukiwania za właścicielem, jednakże bezskutecznie, 

i W budce go nie było, na wałach nikt nie spacerował,
| ulica była pusta, gdzież więc mogło się ulotnić indy- 
i widum, ogołocone ze wszystkich części ubrania. Pan 
j W. wpadał na najstraszniejsze domysły, przypuszczał 
| samobójstwo, rabunek, morderstwo, a tu tymczasem 

stróża bezpieczeństwa ani na lekarstwo. Nareszcie 
przypomina on sobie, że ma gwizdawkę i przy po­
mocy tejże udało się po półgodzinnem gwizdaniu 
sprowadzić pana z półksiężycem, który dowiedziawszy 
się, o co chodzi, najspokojniej wziął się do zabrania 

i sukien, nie myśląc wcale o wyszukaniu właściciela.
! P. W. nie dał jednak za wygranę i rozpoczął po raz 

drugi poszukiwania. We dwójkę poszło to łatwiej i 
j oto za budką spostrzeżono indjwiduum w stroju ada- 
i mowym wydające jakieś nieludzkie głosy i trzęsące 

się od zimna. Nie trudno się domyśleć, że był to 
człowiek obłąkany... Tylko z największą trudnością 

| zdołano go przytrzymać, jednakże o ubraniu go nie 
było mowy, glyż warjat bronił 3ię ws/ystkiemi si­
łami. To też związanego wsadzono do dorożki i od­
stawiono do komisarjatu, celem umieszczenia w za­
kładzie dla obłąkanych.

Na drugi dzień rano znafleziono w budce wspo­
mnianej długi nóż, którym bardzo łatwo mógł obłą­
kany przebić pana W. tern bardziej, iż warjat krył 
się w ten sposób, że okrążał budkę i olatego to wła- 

j śnie, gdy jedna osoba go szukała, nie był widzianym
Przy tej sposobności dowiedział się p. W. od 

j reprezentanta władzy bezpieczeństwa, iż policjanci 
I pełnią służbę kol* gmachu namiestnictwa tylko do 
i godziny 2. w nocy, później przenoszą się stróże bez- 
j pieczeństwa w inne okolice miasta.

Uparty złodziej. Przed kilkoma tygodniami 
| niewyśłedzony sprawca włamał się do trafiki przy 
j ul. Piekarskiej 1. 21. W pokoju, przytykającym do 
! sklepu, spał właściciel, wyznania religji mojżeszowej, 
j a więc nie bardzo odważny, to też chociaż wskntek 
; łomota przebudził się, jednakże przMęty strachem, 
| pozostał w łóżka tak, że złodziej mógł najspokojniej 
! wynieść wszystkie zapasy tytoniu. T.afikant obawiając 
i się ponownego rabunku, przen sf' swoje łóżko do 
j sklepu i nie omylił się, gdyż w .kilka dni później

znowu „coś" w nocy zaczęło się dobijać do drzwi

datkow ego k red y tu  d la  funduszu szkolnego k ra  
jow ego na cel pow yższy kw oty 19 515 zł.

V-

W iadomości osob ste . Zastępca marszałka kra­
so p Antoni J a la  C h a m i e c  powrócił wozeraj 
ieduTa.■eaaia.
Nekrotogja. Antoni M i ś n i i k i e w i c z ,  em -ry t. 
Inik Towarzystwa kredyt ziem skiego , członek- 
[ida szow. wzaj. pomocy d ukarz,v iwow., b pee- 
\iW  św. Wincentego a P a u k  przezyw szy la t 73 , 
Ł we L w ow ie d 3 bm —  Jozefa 1i audi* ^1 e- 
i k a ,  uczennica 5 klasy w ydziałow ej żeńsKiej 

r.nr.iwip 7 marła. _  lO  „ A .7/.i*.
8 & a, uczennica u ŁAttoy WyclZiaiO * U.)
Slibiety we Lwowie, zmarła w 13 r życia. 
Kalm darz. Środa (4 ) : Karola Bor. ySjjtciiOu 
i o godzinie 6. minut 58, zachód o godzina 
nut 29,m t
- życia towarzyskiego, w Tarnowie pobtogo- 
ny został związek małżeński miedzy p. Wło

2)

Mój romans.

| frontowych. Tym razt-m wyznawca tałmudu wziął na 
; odwagę nie karał się wprawdzie schwytać śmia- 
i łego rzezimieszka, ale rozpaczliwej! wołaniem o po­

moc spłoszył <o. Ne i przez ; ikiś czas miał spokój,
: aż tu w tych dniach znowu, ncjrrawdopodobnięj ten 

sam złodziej, chciał po raz triksi i'robić trofikantowi 
wizytę ednakie : ta się nie ud; k  a trafikant na­
jadłszy się nie mato strachu, spi . tąd bardzo nie , 
spokojnie, gdyż nie wie, które' no * i o której go­
dzinie nastąpią czwarte odwidziny . ,>cne. I  nie dzi­
wimy się wcale, że trafikant przejęr jest takim iście 
panicznym strachem gdyż o ile naj tarsi mieszkańcy 
uh y Piekarskiei zapamiętać mogą. żaden policjant nie 
odważył się lerzcze w u ey po za pałac hr. Siemień 
ekiego zaglądną,, a whiśio? o r. trafika położona jest 

; za tą łin.ią.
Państwowe egga nina leśne. Państwowe egza- 

, niiua dla sa ooistoyon gospodany • lcŚLych, odbywały 
| się w dniach 5. do 10. października w gmachu na 
i miestnictwa we Lwowie

Egzamin złożyli: Z post;pas bardzo dobrym:
: Oskar Sohup ; z postępem dobrym: Aleksander

Rei"hard de Raiebardst,e rg ; z postępem dostatecznym: 
Konstanty Linderski.

Powiatowe egzamina leśne dU służby ochronnej 
i porm cników technicznych w r. 1891 odbyły się 

waniiwiMuin u— i— mm m —
— H a, h a! — śm iuła się m aska — ta ra  z 

Się boisz, czy nie jestem  starą  : b rzy d k ą  ? A le 
opierając się na zdaniu moich przyjaciół, zape­
wniam pena że tak  nie jest.

w gmachu namiestnictwa we Lwowie w dniach 14. 
do 23. października. Złożyli egzamin:

Z postępem bardzo dobrym: Nubert Józef, Sta­
churski Stefan, Teyerl Juljusz, Trzemeski Władysław 
i Ulanicki Adam.

Z postępem dobrym: Beneseb Juljusz, Rybotycki 
Jan, Jakób Stanisław, Korzeniewicz Leon, Maryniak 
Mikołaj, Mielnik Ignacy, Nowotny Wacław, Ołpióski 
Tadeusz. ’

Z postępem dostatecznym: Borowski Zygmunt,
Tarasiuk-Chmielewski Jan, Ferdegen Maksymiljan, 
Kapuściński Wacław, Karasek Antoni, Kirschner 
Edward, Kruszyński Ja n , Łozowski Tadeusz, 
Niedźwiedzki Stanisław, Poczatko Józef, Bodnarowicz 
Emil, Spatn Fryderyk i Witticli Leopold.

Dary. Z okazji odszezegó lnienia przez cesarza 
orderem Leopolda, złożył p. Adolf Geistlener, radca 
dworu przy krajowej dyrekcji skrabu kwotę 200 
zł. na rzecz fundacji zapomogowej dla wdów i sierót 
po urzędnikach skarbowych, imienia Adolfa br. 
Jorkascha.

Panowie Dziewoński i Gigiel, współwłaściciele 
magazynu haftów i towarów drobiazgowych we 
Lwowie, obdarowali tutejsze zakłady sierót, pończo­
szkami cieplejszemi na zimę, Czyn ten piękny zasłu­
guje na uznanie.

Nasze kilimarstwo. Dr. Alojzy Riegl w dal­
szym ciągu studjów swych historycznych nad naszym 
krajowym przemysłem tkackim zwidziwszy dokładnie 
powiaty zbaraski, tarnopolski, skałacki i część brodz- 
kiego —  został naprowadzony na ślad wielu starych 
kilimków, ornamentyki różniącej się od lokalnej, o 
których właściciele twierdzili, że pochodzą z miast 
nadgranicznych rosyjskich. Sądząc przeto, że znajdzie 
w nich dawny przemysł kfiimarski —  zwidził 
miasteczka Satanów, Husiauyn, Lanckoronę, Okopy i 
Kamieniec Podolski, w którym znany nasz pisarz 
historyczny dr. Antoni Rolle i archeolog zbieracz fo­
tograf Greim gościnnie go przyjęli i wszystko widze­
nia godne w Kamieńcu pokazywali. Od nich dowie­
dział się, że w Kamieńcu i okolicy kilimarstwa nie 
ma i nigdy nie było, a te kilimy, które są, pochodzą 
z Poczajowa. Do Poczajowa zaś przychodzą z Besa- 
rabji, gdzie dotychczas kilimarstwo najbardziej roz­
powszechnione. Monastyr poczajowski w ogromnej 
ilości kilimy te zakupuje i pielgrzymującym doń 
sprzedaje ; w ten sposób rozchodzą się one z Poczajo­
wa w najdalsze strony. Będąc wysłanym na koszt 
rządu do zbadania fabrykacji dywanów do orjentu, dr. 
Riegl znalazł tę samą praktykę w całym orjencie. 
Wszędzie klasztory i moszeje trudnią się han­
dlem dywanów i kilimów, które wierni bądź jako 
ofiary im przynoszą, bądź jako pamiątkę ze świętych 
miejsc kupują.

Dla tego też największm targiem na dywany w 
Oriencie jest Mekka i największa część orjentalnych 
dywanów starych w ten sposób stamtąd do miast 
portowych przybywa, skąd je przewożą handlarze dy­
wanów do głównych miast europejskich.

Wskutek poprzedni-j wzmianki naszej o posza 
kiwaniach dr. Riegla, był p. Edwin Hohendorf i  Ho- 
rożauki, tak uprzejmy nadesłać na ręce p. Włady­
sława Fedorowicza, kawałki bardzo starego kiiima, 
który przedstawiał pod względem ornamentacji niesły­
chanie dawne i ciekawe szczegóły.

Dr. Riegl uznał ten kilim za nadzwycząj dawny 
i ciekawy i postanowił go w dziele swoim reprodu­
kować. Uczony specjalista ten udaje się teraz z Okna 
w dalszą podróż do południowego Podola, poczem 
wraca do Wiednia dla rozpoczęcia na uniwersytecie 
swoich wykładów o historji sztuki średniowiecznej i 
nowoczesnej.

Tej zimy będzie on miał w Wiedniu publiczny 
wykład o naszych kilimach, ze stanowiska etnogra- 
fiezno-historycznego, który zapozna uczony świat 
wiedeński z nieznanym im dotąd naszem kili- 
marstwem.

Organy kościelne. Magistrat krakowski wezwał 
przełożoną Sióstr Miłosierdzia przy szpitalu św. ?jo- 
zarza w Krakowie, ażeby przy organach w kościele
św. Łazarza zaprowadzono normalny ton muzyczny
według kamertonu państwuwego, oznaczonego przez 
ministerstwo wyznań i oświaty.

To wezwanie magistratn przedłożył dyrektor 
szpitala Wydziałowi krajowemu, ponieważ utrzymanie 
uczniów i nieruchomych części kościoła św. Łazarza 
ma się odbywać kosztem funduszu szpitala św. Ła­
zarza

Wydział krajowy postanowił tedy wstawić do 
preliminarza wydatków tego szpitala na r. 1892 
kwotę 400 zł. na naprawę i nastrojenie organów.

walnem  posiedzeniu adm inistracyjnym  Aka- 
demj umiejętności, odbytem d. 31. zm. wybrani 
zostali :

Na wydziale filologicznym: na członków czyn­
nych zagranicznych: dr. Aleksander Uriicknei, prof. 
uniwersytetu w Berlinie; Stojan Novakey:ó. pełnom 
minister, i poseł nadzw. króla terUskiego w Stambule; 
na Członka korespundenta -. Karol jąr. Lanokortńskl.

Na wydziale historyczno filozoficznym; na człon­
k ó w  czyanyi h  k r a j o w y c h :  dr. Franciszek Kasparek. 
profe  o r  u n i w e r s y t e t u  JagieJloibkiego; dr Stefan Pa- 
w l ie k i ,  profesor uniwersytetu Jagiellońskiego ; na człon­
ka czynnego zagranicznego; dr. Adolf P a w i ń s k i ,  p;o-

fesor uniwersytetu w W arszawie, na członka-kore- 
spondenta: Henryk Lisicki.

Na wydziale mateniftyezno-przyrodniczym: na
członków czynnych krajowych: dr. Benedykt Dybo­
wski, prof. uniewersytetu Jagiellońskiego ; dr. Emil 
Godlewski, prof. uniwersytetn Jagiellońskiego. Na 
członka czynnego zagranicznego: dr. Mendelejew, b. 
prof uniersytetu w Petersburgu. Na członków kore­
spondentów : dr. Antoni Wierzejski, prof. uniwersytetu 
Jagiellońskiego; Władysław Gosiewski.

Na posiedzenie przybyli ze Lw ow a: wiceprezy­
dent dr. Kobrzyński, prof. dr. Szaraniewicz, prof. dr. 
Wojciechowski, prof. dr. Radziszewski, prof. Franke 
prof. dr. Zajączkowski, dyrektor Kętrzyński.

Drugie posiedzenie odbyło się o godz. 4. po 
południu.

Pra?ydent sądu wyższego w Krakowie, p.
Zborowski^ bawił kilka dni w Wiedniu, gdzie brał 
udział w ankiecie ministeijalnej. Według wieści, z 
Wiednia nadesłanych, przedmiotem narad w mini­
sterstwie sprawiedliwości ma być przyznanie przy­
najmniej połowie sędziów powiatowych pensji, jaka 
dotychczas pobierają radcy sądowi. Dalej toczyły się 
obrady, aby auskultanci nie byli używani do służby 
na powiatach i aby pobierali adjuta 700 i 800 zł. 
rocznie. Oczywiście innowacje te, tak pożądane, wej- 
dą w życie, gdy na to pan minister skarbu się 
zgodzi.

W sprawie zebrań kontrolnych obrony kra­
jowej otrzymujemy następującp pismo: Magistrat m. 
Rohatyna podaje do wiadomości publicznej następu­
jące fakta: Na dniu 27. zm o godz. 7. rano było 
rozpisane zgromadzenie kontrolne landwerzystów w 
Rohatynie.

Do zgromadzenia tego mieli przybyć w szyscy  
landwerzyści z okolicznych w si \ Rohatyna.

Niektórzy opóź-ili się o kilkanaście minut po go­
dzinie oznaczonej, jednakże przybyli przed ruzpocz - 
ciem kontroli.

Przeprowrizający czynności urzędowe p. oficer 
70. bataljonu landwery, uznał za stosowne opóźnio­
nych ludzi nie dopuścić do wzięcia udziały ™ ^ o -  
madzeniu i orzekł, że wszyscy maią odbyć dodatkową 
kontrolę w Buczaczu, o kilkanaście m il oddalonym' 
w dniu 14. bm.

Zapytuje się magistrat na tern miejscu tego pana 
oficera i władze wojskowe, w jakim celu ten pan zo­
stał delegowanym do Rohatyna, czy dla dogodności 
landwerzystów, aby mogli oni będąc o kilka do kil­
kanaście kilometrów oddaleni od miejsca zboru, wziąć 
udział w zgromadzeniu kontrolnem, czy dlatego, tby 
wszyscy ci, którzy nie posiadając zegarków, narażeni 
zostali na stratę czasu i koszta, spowodowane podróżą 
do Buczacza. Ludzi tych, od zgromadzenia odepchnię­
tych i skazanych na powyższe widzimisię pana oficera 
jest przeszło 40. Świetna Redakcja raczy łaskawie 
zająć się na tern miejscu losem tych ludzi, może 
władze wojskowe stosowne kroki zarządzić zechcą.

Schdffer.
Numer 65. Przy ostatniem ciągnieniu loterji 

berneńskiej, wyszedł wreszcie nr. 65 , który już od 
siedmiu lat nie był w rzędzie numerów wylosowany. 
Jak wszystkie numera, które przez czas dłnższy wy­
ciągnięte nie zostają i ten numer był mocno obsta­
wi ny, a ci, którzy na niego liczyli, zostali nakoniec 
nagrodzeni. Zwycięstwo ich jednak jest zwycięstwem 
iluzorycznem. Stawiając uparcie Drzez siedm lat po 
10 et. postawili razem 10 zł. 40 ct., a obecnie raz 
wygrawszy otrzymali 1 zł. 4 0  ct.

Przeczucie. Czytamy w Pogoni tarnow skiej: 
W tych dniach złapał rakarz miejski nieopłaconego 
pieska, a gdy s:ę właściel takowego w przeciągu 3 
dni nie zgłosił, wyprowadził go rakarz z psiarni na 
linewee celem wvkonania na nim egzekucji wyroku 
śmierci.

W chwili wymierzenia śmiertelnego ciosu usiadła 
biedna psina i podniósłszy przednie nóżki w górę

sądu wiedeńskiego. Z uwagi na język niemiecki 
legowanie galicyjskiego trybunału przysięgłych na81”  
czałoby pewne trudności.

Nowa taryfa teleraficzna obowiązywać b. 
od dnia 1. stycznia 1892 roku w obrębie Aa®1 
Węgier i Niemiec. Taksa podstawowa (Orundi 
odpadnie, a każde słowo kosztować będzie 3 cl 
Depesza nie będz e jednak mogła mniej zawierał 
aniżeli 10, czyli, że najmniejsny telegram koszto’ 
będzie 30 cnt. Za dostawę telegramu po za o 
bern stacji płac>ć się będzie 40 centów. Nowa 
taryfa nie będzie niezawodnie zastosowywaną pi 
nadawaniu depesz dziennikarskich, gdyż oznaczał'’"5 
to znaczne podwyższenie taryfy, skoro się zważy,  ̂
depesze dziennikarskie są bardzo długie i zawieP " 
nieraz po kilka tysięcy słów. NJe wątpimv, dodi, 
słusznie . owa Reforma, że gdyby istniał zam iar1 
zastosowania tej nowej taryfy taksę i dla dep««- 
dziennikarskich, to zapiotestują przeciw temu w szy 
stkie pisma, dla których zmiana taryfy równałaby 
się nowemu podatkowi i to bardzo uciążliwemu 
Szczególnie dla prasy niezawisłej byłoby to prawdzi 
wą klęską.

Wezwanie do powrotu do kraju. Następujące 
osoby, przebywające za granicą, są wzywane do p '1- 
wrotu przez władze rosyjskie w Królestwie Polakiem, 
pod skutkami, wynikającemi z §§. 326 i 327 : Antoni 
Stanisław Kruszyński 38 lat, Wiktor Klecz 42 lat, 
Jadwiga Suchodolska 35 lat, Kazimierz Tomasz Hi­
lary Dąbkowski 53 lat, Walery Jan Dąbkowski 2* 
lal, Ewelina Zofia Kruszewska 31 lat i dzieci jej; 
Stanisław 14 lat, Michał Tadeusz 10 lat i Karolin1 
Ewelina 7 lat.

Zmyślona katastrofa kolejowa. we czwai 
popołudniu rozeszła się po Peszcie lotem błyskawicy 
wieść okropna, że na liuji około 30 kilometrów 
stolicy, spotkały się dwa pociągi i że skutkiem ka- 
rambolu 50 osób straciło życie. Na wieść tę wysiał 
niebawem, w przeciągu trzech kwadransów specjalny 
pociąg ratunkowy, w którym znajdowali się członko­
wie towarzystwa ratunkowego, lekarze, wojskowy od­
z i a ł  sanitarny i inne organa do akcji potrzebne, 
w liczbie 10 lekarzy i 46 pomocników. W przeciągu 
dwudziestu kilku minut zrobił niezwykle szybko idący 
pociąg 30 kilometrów i stanął na stacji Izasek, gdzie 
rzekoma katastrofa zdarzyć się miała. Tu okazało się, 
J1- rzecz jest sfingowana, z polecenia ministra Barossa, 
ntóry już od dawna miał zamiar wypróbować, z j»k 
szyb*Vci$ w danym razie możnaby pospieszyć nie”

„p ro sił*  łapkami o darowanie jej życia.

szczęśliwym z pomocą. Na stacji stały dwa pociągi, 
obok których iłuźba kolejowa, udająca zabitych i ran l |
nych. Służący, n ajacy białe opaski, byli lekko ranni,;, 
zaś z czerwonemi opaskami ciężko. Przybyli więc le­
karze i pomocnicy jęli więc po wszelkiej formie opa- 
ti ywaó tyoh rzekomych rannych. Trwało to 40 minnt, * 
poczeifl rannych powkładano ściśle według reguł opa­
trywania, do wagonów. N» tern skończyła się próba, 
a obecny na miejscu minister Baross wyraził hr. 
Audrassy emu, prezydentowi towarsystwa ratunkowego 
uznanie za dobrą organizację i szybką działalność to­
warzystwa.

■,odos. »dy w Tivo!i będą w przyszłośol oświe­
tlały Rzyna. Układ między miastem Rzymem a an- 
gielsKiem Towarzystwem elektrycznem został już da 
wno zawarty, brakowało jeszcze tylko ostai soznei de­
cyzji magistratn co do szczegółów zaprowadzenia 
światła elektrycznego. Dotychczas jaśnieje one na 
placach VeLeria. Colonna, Montecittorio, obecnie zaś, |  
na mocy uchwały władzy miejskiej, powziętej w ubie- 
głym tygodniu, siła wodospadów w Tivoli ma być 
motorem dla 200 lamp łukowych w Rzymie, które 
oświetlać będą całe Corso, od dworoa głównego przez 
Via S. Nicola da Tolentino, Piazza Kamenni Via

-del Tritnttfl d<»- Ofrrflo, f i  Viw -At— i
Yittorio Emanuele, wreszcie od Pmzza Strozzi do
teatru Argentina. Na

N o w e l a
Przez

S .  O -ra-yTonera.

(Cieg dalszy.)
Nerwowo przycisnąłem  joj ram ię do mego 

ram ienia, ale ona, ja k  g d y b y  chcąc mój zapał 
uśm ierzyć, d o d a ła :

— W  tej chwili to niem ożebne, znajdą się 
inne drogi kn  temn.

—  P rzez  Boga, w sk a i mi je  psmi!
— D ziś na  to zawcześnie.
— D o p iekieł ty lko  zaw cześnie, do n ieba 

AAwaze zapóżno.
— P iękna  sentencja, a  jed n ak ... trzeba  

zanow&ć skrupuły .
—  Więc ?
— D aj mi twój ad res i — na tern teraz  

poprzestań.
N atychm iast w ręczyłem  mą k a rtę , ale w 

tej tam ej chwili p rzyszła mi zbaw ienua m yśl do 
głowy.

— U ratuj mi pani k ilk a  chwil jeszcze, 
zjedzm y razem  kolację.

Zastanow iła si ę.
— Nie mówię nie, ale pójść mogę ty lko  pod 

dw om a w arunkam i.
— Z  góry je  przyjm uję.
—  M oja tow arzyszka nie odstąpi mnie, 

a  o zdjęcia m aski n>e będzie mowy.
T eraz  dopiero przypom niałem  sobie drugie 

domino, pw tępnjące za nami o parę  kroków .
Postawione w arunki, przyznaję, nie zach w y ­

c iły  mnie.

Nie wątpiłem  o tem  ani chwili, lecz...
— W ięc w ybieraj, przyjm ujesz w arunki, 

albo pożegnam y się.
B yłem  ja k  więzień w lochu. Jeśli pogardzę 

kaw ałk iem  czarnego chleba, czeka mię śmierć 
głodowa.

W  kilkanaście m inut potem, siedzieliśmy, 
niestety we troje, w gabinecie w restau racji B fTa. 
K rępow any obecnością św iadka, więcej  ̂ liczyłem 
się ze słowami, ale po k ilku  k ieliszkach 
Cliąuofa  wróciłem do swojej roli i w koń( u, 
natarczyw ie nalegałem  o zdjęcie m aski. W łoszka 
b y ła  niewzruszoną. T racąc  głowę, prosiiem  jej 
tow arzyszki, aby  się za  m ną w staw iła, ta  jednak  
m ilczała zawzięcie. W ziąłem  ją  w końcu za 
głuchoniem ą Pod w pływ em  napotkanego uporu, 
a może i wina, którego lw ia część na  mnie 
p rzypad ła , próbow ałem  m askę odsłonić. Cofnęła 
się i jed n y m  ruchem  ręk i p rzyw ołała  mię do 
porząku.

— Sądziłam , że m am  do czynienia z cz ło ­
wiekiem  honoru, z żołnierzem , szanującym  swoje 
epolety, ale ja k  widzę, om yliłam  się.

Skinąw szy na tow arzyszkę, zw róciła się kn  
drzw iom .

J a k  żak . oblałem  się szkarła tem . P oczą­
łem  ją  przepraszać  i b łagać, aby  jeszcze  chwilę 
zestała. I  p rzeb łagałem  widocznie, bo znów n- 
siadła, jakko lw iek  nie bez przym usu. Ł atw o  mi 
przyszło  popełnić b łąd , o wiele trudniej n a p ra ­
wić. Ju ż  m iędzy nam i nie w róciła dawLa sw o­
boda, co m nie w rozpacz w praw iało. Al '- w 
końcn żal się je j zrobiło skruszonego m łodzieńca, 
bo przy  pożegnania, mocno ściskając m ą rękę, 
pow iedziała :

—  Proszę m nie nie śledzić B yłoby  to 
darem nem  B ądź  dobrej myśli. N ie znajdaiesz 
m nie, ale będziesz znalezionym G dym  do n :ej 
oh tatr-i raz rękę  wyciągnął, już p rzez okno k a ­
re ty  w ręczyła  mi od jftą  °d  piersi w iązankę 
fiołków. Pojazd szybko pom ykał, a  jam  stał 
ciągle na miejscu. Ścisnęło mi się serce, ja k  
człowiekowi, k tó ry  magnatem był jeszcze przed 
chwilą, te raz  już ty lko  nędzarz tn .

W chodząc lo  mojej kw atery , pow tarzałem  
z poetą:

„D ałbym  je j moją duszę, k rew  i ciało,
„Ale jej było  i tego za m a ło \

A je d n a k  — zostawała mi nadzieja.

D ług i czas po owym balu  m askowym  nie 
mogłem się uspokoić.

„M iłość oślepia i odbiera w ładze rozum nego 
m yślenia", pow iedział filozof, a co do mnie, me 
mylił się tem więcej, i e moja miłość b y ła  do­
słownie ślepą, gdyż nietylko nie znałem , ale i 
nie w idziałem  kobiety  kochanej, Tem  zaciętszy 
bój toczył się w mem sercu. Często mówiłem 
do siebie, że walczę z w iatrakam i, że na jp raw do­
podobniej nie zobaczę jej nigdy, wreszcie usiło­
w ałem  w mówić w siebie, że moja nieznajom a 
jest b rzy d k ą . I  rzeczyw iście, kto m ógł mi za ­
ręczyć, że nie ma na  przyk ład  m onstrualnego 
nosa, n a  widok którego zgasłby  w tej chwili 
żar mego serca, j a k  pod silnym  strum ieniem  po­
żarnej s ik aw k i?  M ogła mieć ślady ospy na 
tw arzy, bliznę szpecącą, lab  inną wadę p lasty ­
czną, zdolną od razu  miłość moją pogrzebać. 
D arem nie je d n a k  siliłem się na wyszukiwanie 
stron ujem nych. K obieta o ta k  pięknych oczach, 
ruchach  i głosie, stanowczo uie m ogła być 
b rzydką.

Niemą prośbę pieska zrozumiał oprawca i zdjęty 
litością darował mu życie, a psina, puszczona na wol­
ność została przy nim, łasząc się koło niegc i liżąc 
mu nogi z wdzięczności.

W sprawie nadużyć skarbowych na Bukowi­
nie, pisze czeruiowiecka Gazeta P olska : Do prze­
prowadzenia śledztwa delegowano wprawdzie wiedeń­
ski sąd krajowy, atoli dochodzenie prowadzić się bę­
dzie i nadal w Czerniowcach. Z Wiednia przybędzie 
tutaj tylko prokurator i sędzia śledczy.

Fakt delegow ania obcego sądu w sprawie po­
wyższej je s t istotuie wyjątkowym, atoli obniżaj? nem 
jest twierdzenie Neue freie Pres e, jakoby niniejszy 
wypadek świadczył niepochlebnie o sądow nictw ie bu- 
kowińskiem.

Delegowanie obecnego, «ądn nas.ąpiło z tego po­
wodu, że -hciano uniknąć poporostu niemiłej sytuaop 
dla sędziów pr*J Przed którymi t0, .“Pr“w7
toczyć się będ l- Dotychczas pozostaje w ^ le 
p r z e s z ł o  3 0  osób. począwszy od w łościan  i żydów 
faktorów aż do osobistości u rz ęd o w y c h , które miały 
tntaj szerokie koligacje. wi?e złożenie ławy 
przysięgłych byłoby n ie ład  trudnem wobec faktu, że 
sprawa przybrała tak szerokie rozmiary i tyle osób 
jest w nią zainies,zanyc^' Aby więc uniknąć zarzutu 
ewentualnej stronniczości przysięgłych, wyższy sąd 
krajowy lwowski zaproponował delegowanie krajowego

W  pierwszych dniach, śledziłem  po caiem 
nieście, ale nat,różno. Z arzucałem  sobie niedo­
łęstwo, w końcu, uległem  sile wyższej.

W  kw ietnia, ziem ia p o k ry ła  się zielenią, a mi 
Ijony róż u a ry ca ły  powietrze ao n ią  balsam iczną. 
Stęskniony za moim ideałem  nieznanym , wolue 
chwilo spędzałem  na przechadzkach , gdyż tara 
m ogłem  m arzyć dowolnie, będąc  pewnym, %e 
żaden listek, ni traw k a  tajem nicy mojej pi® 
zdradzą.

Raz, na drodze do M oncalieri, spostrzegł®151 
w powozie piękną kobietę, k tó ra  w ychylijfazy 
się, posłała mi w yzyw ające spojrzenie. P ^Jziłeir, 
ja k  szalony, w m niem ania, że to moje taj*m n'cze 
domino. Serce zabiło gwałtownie.

; — Jeżeli to ona -  m yślałem  — nie stracę
jej więcej.

N ie s te ty ! om yliłem  się. D am * w powoziet 
b y ła  wprawdzie ncasta dw a ,11 ale * opery teatru  
G erbino, a z temi paniam i ttnjAałem bliższego 
zetknięcia. Spotkanie odnowiło tylko ranę, 
którą  czas goił powoli. ;

Po drodze ujrzałem  pędM cego galopem  d ra ­
gona z szw adronu. G<ty mnie spotkał, za-

' trzym ał się i w ręczył ro zk aż  z którego dowiedzia- 
I łem  się, żo pułk nazajntH  opuszcza miasto, bę- j 

dąc przeznaczonym  do korpusu ekspedycyjnego 
przeciw brygantom  w K alahrj , ;

Rozkaz ten nie by* n 'i w porę, ale że służba :
służbą, więc drugi eg'1 dnia pędziliśm y całą siłą 1
pary  w ctronę klasycznej T erra  di Lavoro, gdzie 
ban jyci, a zarazeP1 partyzanci króla F ranciszka  

i I I , od 8ześciu lat szerzyli postrach i zniszczenie. : 
Szwadron mój został zakw aterow any w T ec- f 

chio, tnałem górskiem  miastc zkn, liczacem  nie- \ 
spein» trzy tysiące mieszkańców Poniew aż rot- ; 
m iitrz b y ł na urlopie, przeto na mnie włożono j 

howiązek dowódcy i plackom endanta. W yda- j 
łem ostre polecenie co do zam ykania s z y n k ó w  i i

placach lampy umieszczone 
będą na kandelabrach, na ulicach żeś zawieszone zo­
staną, podobnie jak w innych miastach włoskich,
w pośrodku nad drogą, przeznaczoną do jazdy.

Trzęsienie z ien r w Japon/I- W prowincji Na-
goya zniszczyło trzęsienie ziemi 18.000 domów, 
2000 osób zginęło. W mieście Gifu 5000 budynków 
zniszczonych, a 5000 ludzi zabitych. Również zni­
szczone zostały m iasta; Ogaki, Kano i Kasamatsn. 
liczące około 50 000 mieszkańców. Koleje żelazne 
przerwane.

K rw aw a bójka w Dorpacie miała miejsce mię. 
dzy studentami rosyjskimi a niemieckimi podczas balu 
atudenckngo. Niemcy zaczepili Rosjan, skutkiem czego 
przyszło do krwawego otarcia, w czasie którego pa- 
d»ty strzały rewolwerowe. Rosyjscy studenci zni­
szczyli następni* . lok<0 stowarzyszenia niemieckiego. 
Łiczbiu ząbityoh rannych je s t wcale znaczną.

ę n h a  V Bułgarji. w Sofji Od dawna nie pa- 
“ T  A taJf wczesnej i ostrej zimy. Oijent-express. 
który wyruszył ku auhodowi musiał z powodu za 
wiei śnieżnej powrócić do Sofji. Niepodobna o/na- 
czye, kiedy komunikacja kolejowa z reszta EuroDv 
będzie zn6w przywróconą. “

Baletńlca sui generiu. w  Pnryiu rozpoczęła 
występy niejaka panna Petrescu, która sztukę zastę­
powania nóg rękami doprowadziła do doskonałości 
Nieiylko bowiem, jak to powiadają „staje dęba", 
opierają'’ sl£  na rękach i w poło leniu tem najrozma­
itsze I 'zyb'era pozy> Rie nadto tańczy na rękach

k a w > rA a po godzinie dziewiątej mkomu, nie 
woln° było pokazać się na ulicy. T en  drakonizm  
nie zjednał mi sym patji u szanow nych K alabry j- 
c^yków, a ąjan syndyk  poziwolił sobie naw et uczy­
nić ti i  uwagó, że tu  m ieszkają wolni obywatel**, 
k tórych  samodzielności g rau iczab  n ik t nie ma 
prawa. W iedziałem  z raportów  o jego s ,Ł j a -  
tjacb d!a upadłej dynasl i w odpowiedzi' w ięc 
zagroziłem  mu aresztem- za co, oddalając sie 
z dwoma tow arzyszącym i mu rad  sami rzucił mi 
jaszczurcze spojrzenie. Proboszcz także  krzy- 
wem patrzy ł na mnie okiem  i starannie unikał 
spotkania. W  ogóle los mój w Tecchio nie by ł 
godnym  zazdrości. D obijały  mnie p rzerażające 
nudy W  dzień byłe.n  zajęty  służbą wieczora­
mi nie w iedziałem  literalnie, oo czynić ze sobą. 
P rzy jaciel ró )  uganiał za spódniczkam i, lub w 
gronie kolegów opraw iał szlachetnego haccarata. 
Ale ja nie lubiłem  g ry  w k arty , zarówno, j»k 
w szelkich posiedzeń wśród baterji butelek. M a­
jąc  wiele wolnego cjasu , puszczałem  cugle fan ta­
zji, m arzyłem  o nieznajom ej, w yobrai» j^c sobie, 
że siedzę u je j boku i npajam  się ftokiem i sło­
w y : „io t'amc mio caro.u „Jo t'arno m ia stella, 
odpow iadałem  n iestety  sobie.

T rzy  miesiące up łynęły  od owego rozkoszne­
go wieczora. O dtąd  nic, m e — próc* wspo­
mnienia.

W jednej z tak ich  chwil halucynacji, gdym  
d o ty k a ł je j b iał j  dłoni, a wśród szeptów miło­
snych wsł Qchiw ał się w bicio je j serca, m arze­
nia moje przerw ało wejście wąsiitego w achm i­
strza w pełne j formie dó pochodu. Salutując za - 
rap o rto w ał:

— Panie poruczniku, szw adron gotów do w y­
m arszu przeciw  brygantom .

( Giąg da sey nastąpi \

J .  I H H A T O W I C Z ,
LWÓW, sklepy własne ni 
KRAKÓW, Sukiennice 1. S

Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1, 11. 
). — CZERNI OWCE, Rynek 1. 2 .

Oc t desinf. kcyjny
silnie odświeżający i odwietrz*jąey powietrze, uiywauy w biurach, koryta­

rzach i t. p. — Flakon 25, 50 et.

r

/

fekcyjne do katiz
ją  powietrze. — Pudełko 10 ot.
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walce, itp., z wprawą i precyzją prima- 
|y

tó io w y  kolor jest obecnie najmodniejszym w 
W rozmaitych jego odcieniach noszone są 

‘ki, kostjumy spacerowe, toalety wieczorowe, ka- 
e, woalki, narzutki, a nawet rękawiczki.

O golił brodę. Dzienniki berlińskie doniosły na 
hę wszystkich, którzy od niejakiego czasu nie 
pozbyć się biustu cesarza Wilhelma bez za- 

, Ale broda nie podobała się także i besarzo- 
więc cesarz przybył do niej z powinszowaniem 

icy urodzin ogolony.

RM  straszne oburzenie. Lekarz do pacjenta, kw­
il przepowiedział śmierć niechybną, u który w tej 
iii jest zdrów, jak l yba:

— fanie!!! Pan jesteś chodzącym skandalem 
I* Medycynie!!!

Zaduszki. Pod jesiennem niebem, coraz chrnur- 
Jj.zem i z im niejszam ; na ziemi, ogoł'10- •' już z 
leni i kw ia tów ; w śród grobów. ia s /P anych zwię- 
•mi liśćm i, nie Btm-i« s i§ Piet.Vzm sm ^ny  dla zm ar- 
4  zrodzony z żalu za ukochanym*, których już nie

!io :^między nami.
Rojno i gwarno było prze" dwa ostatnie wie- 

ry  na naszych cmentarzach, kędy cisza zazwyczaj 
ega prawdziwie giooowa. Mogiły, ozdobione wień-

gi światłem, przyw dziej sbrój odświętny i 
nie doprawdy zdawać musiało nieboszczykom, 
;ym pod niemi gdy słyszeli odgłos tylu kr ków, 
,wę tak licznych tłumów.

Zgiełk ter cały. P"mięszany tu i owdzie ze spie- 
am! narodowemi, zdawał się im mówió: „Parnię-

o was".
Ale, czy istotnie wszyscy szli tam po to, aby

S*ć dowód, że nawet śmierć nie może stargać wę-
~ów splecionych Przez dusze? Czy głębokiej boleści 

i maciła tu i owdzie nisaa ciekawość i próżność? 
nie było także efektów teatralnych, obrażających 

Powagę miejsca i obrzędu ?
N ie s te ty ! S łabostki ludzkie wszędzie w ciskają 

Wą dyssonansową nutę...
Spostrzigliśmy .jednak, że w porównaniu z latami 

hbiegłemi, mniej było takich dyssonansów. Przesadna 
ompa nie cisnęła się wczoraj i onegdaj w oczy tak
ilnie. jak ongi- To dobrze, to pięknie !

Może lata następne przyniosą jeszcze większy 
postęp w tym kierunku. Oby go przyniosły!

Zmarli nie potrzebują wystawuości, a w świece 
iy.wych tyle walk rozpacznych, tyle szamotania się bez­
silnego

Pamiętajmy o zmarłych, abyśmy sami zasłużyli 
*a pamięć swych następców, ale nie zapominajmy 
takż» o żywych, którzy dokoła nas stąpają drogą cier­
nistą nędzy —  nie zapominajmy, bo każdy grosz, na 
łez otarcie poświęcony, milszy będzie drogim duchom, 
ttiżli najwspanialsze przyozdobienie grobu...

0 nalany. Maszynista kolei państwowej, Jau Cu- 
zek, prowadząc onegdaj pociąg, spostrzegł na prze­
strzeni między Brzuchowieani - Klepaiowem, jakiegoś 
człowieka, leżącego na torze kolejowym, który niechy­
bnie byłby śmierć poniósł na miejscu, gdyby Cuzeko- 
Wi jeszcze w ostatniej chwili nie było się udało po­
ciągu zatrzymać. Człowiekiem tym był Michał Pa- 
łęga, zarobnik z Borek Janowskich, który wyjaśnił, iż 
w stanie podochocouym chciał przejść przez tor kole­
jowy, połkrąl się i upadł. Pociągnięto go do odpo­
wiedzialność sądowej.

Usiłowano samobójstwo. Józefa Baczyńska., 
wyrobnica, skoczyła wczoraj w zamiarze samobójczym 
z ganku pi irwszego piętra w domn przy ul. Żółkie­
wskiej 1. 20. Ciężko pokaleczoną kobietę odstawiła 
policja do głównego sz itala. Powodem rozpaczliwego 
czynu ^yla nędza i brak środków do życia.
W Okropny sposób pobił wczoraj noMiwauy 
złodzfrjl ufai *^a*OnPtojdcz przyjaciółkę Elźbii tę
Bjlik, która znajduje aię"na kuracji w szpitalu g łó ­
wnym- Awanturnika aresztowano.

Kradzież. JJo pom ieszkania M ojżesza Suidu przy 
u l. Zamarstynowskizij ,1. 27. dostali się ubiegłej nnoy 
złodzieje i skradli rz jo ry , oc&a suknie, w artości k il- 
kudzięsięchi zł. T

Pom nożenie s traży  policyjnej wojskowej o tg
ludzi, nastąpiło z d. 1. listopada. Oby tylko to po­
mnożenie wpłynęło pomyślnie na bezpieczeństwo pu- 
bliczne we Lwowie, które obecnie mocno szwanauje 
Przy tej sposobności wartoby się zastanowić, czyby 
nie było rzeczą stosowną, zaopatrzyć policjantów 
w buty o gnmy^ztr^miyoŁ y  l^ezwach, gdyż obecnie 
żołnierza można po chodzie poznać w od­
daleniu żduruset kroków. Nie dziw więc, że złodzieje 

! ozzs przed przybyciem policjanta najspokojniej 
8i ulotnić. Zresztą buty o podeszwach gumylasty- 
eznych nie są wcale nowością i używine są z wiel- 
^jem oowodzeniem w innych miastach europejskich. 

Dla grających w karty. Niejaki Adolf Poppe
z Boda wynalazł maszynkę, do mięszania kart. Ma 
0p» kształt szkatułki z otworem na wrzucenie kart, 

ijrtśre spadają na cały szereg płyt, usuwających się 
[kolójno, przy pomocy mechanizmu zegarowego. Sztyfty, 

glzbue na obracającym się walcu, rozrzucają karty 
różnych kierunkach, mięsząjąc je jaknajdokładniej. 
obeu maszynki tej trudno już będzie komu narzekać 

szczęśliwą, lub nieszczęśliwą rękę przy rozdawi.niu.

Hum orystyczny kalendarz „Śm igusa" na r.
1892 jest (j0 nabycia w administracji pisma naszego.
„omeratorowie Dziennika Polskiego nabywać mogą 
^lendarz ten po cenach zniżonych, a to prenumera- 
rowie m i e j s c o w i  po 40 cnt., zaś z a m ie  j s t- o- 

i po 45 ont (wraz z przesyłką pocztową). K ie  
l a k o w y  k a l e n d a r z y k  nader ozdobnie wydany 
oSẐ He 20  ot- a przesyłką pocztową 2 2  ct. ■

*Womadzeoi» tygodniowe towarzystwa poli­
c j e * * , . ,  odbęd»ie 8ię we środę dnia 4. listopada 
9 l r - 0 ^)dzin'e 0. wieczór w lokalu towarzystwa 
injchnicznbo0i Rynek ], 30 I. piętro. Na porządku 

ounym: Sufesor Franke, „Sprawozdanie z IH.
*Iżynicrów i architektów w Wiedniu.

Wkdział towarzystwa wspieraniu słucha- 
r Wszechnicy, i.rgorozantów i auskultuntófl w. m., 

ybranr ®a walucm igroinadzeniu. odbytem dnia 23. 
aździeflń1 1 b. r. ukoąatvtuował się w sposób nastę- 
ttjąoy; Przewodniczący; Zygmunt K ituj; zastępca 
nsewodnicząepgo - Henryk Loewenherz; sekreU rz: 
dolf Gołdłn-śimer; skarbnik- Jakób Zach. Członko- 
ie  w ydziału; Maksymiljan Pried, Aleksander Mayer, 

StWeyen Maks Sprecher. Zastępcy wydziało- 
c h : Jzaak Peld, Fryderyk Lehm, Pudolf Maks.

hi»aorowy: Herman Diamand, dr. Natan Lowen- 
>n> ®>igenjusz Reiter. Komisja szkontrująca: Joa- 

ac . •*Praenkel, j akób Vorzimmer, Ignacy Wem. 
S 1 -Ultj Do administracji pisma naszego nade- 

ała dla ek+aranów polskich z roku 1831 pani Ro- 
a Ag0P*®wiez zł. 5.
Zamiast wieńca na grób matki i ciotki złożyli 
tenże sam ^  państwo Apolinarowie O-tabzewsoy

» jutro we czwartek po raz pierwszy „G-enjusz zło-

! śliwy“, balet w 5. odsłonach Ettora Baracani’ego, 
z muzyką Lnea Sebastiani’ego i Umberta Chasso- 
ni’ego.

2  tea tru , w  dniu dzisiejszym, jak już wspo- 
j miualiśmy- daną będzie na scenie naszej najnowsza 
\ komedja spółki Adolfa Abrahamowieza i Jana 
i Zielińskiego „Dobry numer.“ Ezecz osnuta na 

i tle stosunków małomiasteczkowych, w których kreśle­
niu okazał się mistrzem niejednokrotnie Abrahamo- 
wicz, a które nie obce są też jego ncwemu wspólni­
kowi. Wyborne są postacie Gransa, urzędnika starej 

i daty i Kropidły, sędziego.
Mnóstwo epizodycznych iigur, nowe figury ko- 

i chanków i naiwnych —  składają się na nader żywą 
j całość. Bola naczelna spoczęła w rękach p. Zbo- 

ińskiego, sędzią będzie p. Feldman, dalsze role mają 
pp. Kwiecińska, Czaplińska, Cichocka, Gostyńska, pp. 

i Woleński, Walewski, Szobert, Dębicki i inni. „Dobry 
* numer“ ukaże się też wkrótce w Warszawie i 
; Krakowie.

We czwartek danym będzie nowy baiet w 5 
, obrazach pod tyt. „Un genio malofico.“ Nowe deko- 
; racje i nowa garderoba przyczynią się powodzenia 
; baletu.

W sobotę przedstawionym będzie wodewil „Nad 
i przepaścią."

Pierwsze przedstawienie nowej opery Masea- 
| gniego „Amico Fritz“, odbyło się 31. z. m. w Bzy- 
' mie. Powodzenie operj było olbrzymie i wzmagające 
I się od aktu do aktu. Kompozytor miał do zwalczenia 
j niesłychane trudności, pochodzące z niedołężnego i 
! niemuzykalnego libretta. Ogóluy efekt nowej opery 

jest może cokolwiek słabszy, niż ten, jaki sprawiła 
w swoim czasie „Cavalleria rusticana"; z drugiej 

; jednak strony całość jest starauniej opracowana,
! zwłaszcza zaś instrumentaria niezmiernie wytworna.
! „Pieśń wiosenna" w drugim akcie ma być arcydzie 

łem melodyjnośoi i uroku muzycznego.

nr. 3 s 2.082, nr. 4 s. 3.187, nr. 11 & 5.176, nr. 17 s
6.811, nr 8 s. 7 551, nr. 13 s 0.395, nr 1 s. 14 408, nr.
13 s. 14.474, nr. 17 s. 15.335, nr. 1  s. 16.768, nr. 3 s.
16.768, nr. 18 s. 16 822, nr. 3 s. 17.063, nr. 1 s. 19.645 i
nr. 15 s. 19.872.

„Li-{„Marsz pogrzebowy"■ — „Dziady".
tuanjau).

N a uznanie zasługuje myśl dyrekcji, k tóra  
od czasu do czasu u rządza  przedstaw ienia po­
pularne, po cenach zniżonych.

Przedstaw ienie tego rodzaju  odbyło się 
wczoraj, zainaugurow ane uroczystem i tony szo­
penowskiego m arszu pogrzebowego.

B y ła  to godna in trodukcja do dzieła Mo­
niuszki.

„D ziady", ten k lejnot naszej, narodowej 
m uzyki, są najodpowiedniejszem  widowiskiem w 
dzień zaduszny dla repertoaru  scen polskich, 
stokroć włościwszem niż naiw ne sztnezydła  w 
guście „M łynarza 1 jego  córk i", lub  też p rze ­
stał zała „M atka rodu".

Poem at wielkiego A dam a znalazł w kom po­
zycji M oniuszki godną siebie ilustrację m uzyczną. 
M istrz słowa i m istrz tonów, obaj rów nie wielcy, 
równie głębocy, podali tn  sobie dłonie tw orząc 
arcydzieło. Łą w „D ziadach" ustępy, w których 
m uzyk usuw a się rozm yślnie na plan drugi z 
lek k a  ty lko  tow arzysząc słowom wieszcza, by 
znów za chwilę z ca łą  ekspressją dać w yraz li­
rycznej stronie utworu. C h arak te r ludowy i re li­
gijny je s t głów ną cechą „D ziadów ". J a k  potę­
żnym , przejm ującym  do głęDi je s t ów chór wi„ 
śm aczy („Bo słuchajm y i zważmy u s ie b e " ) , 
pow tarzający się po ukazaniu  każdego widma, 
mimo całej p ostoty swego uk ładu . Brzm> w 
nim zrazu  cicha modlitwa, czuć następnie trwogę 
w końcu zaś niewysłowioną, nadziem ską poeie- 
gimj W  całości koropuzyitji chór ten góruje swą 
potęgą i prostotą zarazem . Po znikni. ciu p ierw ­
szego widma zachm urza się pogodny horyzont 
m uzyczny. Z chwilą ukazania  się dziedzica 
rozpoczyna, się vlramat, pełny grozy i demo- 
Ł.e- -ici siły  S kardze zbrodniarza, „który 
n igdy  nie fcył całowiekiem".-, towarzy szą zgrzy- 
tliwe gw ałtow ne iX «rdy , w k tó rych  zak lął 
MouillL-zko gi oźbę i szyderstw o n iew ia ry  oh ofiar 
dairdzica. I  znó'< zaledwo zdołał się otraąoaąA 
słuehaca B w rażenia, zarówno silnego, ja k  prze 
ratu jącego, gdy  oto przed j , -go okiem staje jasna, 
rozm arzona pd»t*£ Zosi. To lekka, rzew na sie ­
lanka.

Zakończenie dsJeła dowodzi pietyzmu, j a ­
kim  dla poematu M ickiewicz* p rze ję ty  by ł lite 
wski pieśniarz. Nieme widmo O-nstawa, o którego 
znaczeniu dowiadujem y się dopiero z dalszej czę­
ści „D ziadów ", ukazuje się i w Moniuszkowskiej
kompozycji, przy odgłosie dram atycznego chora­
łu , zakończonego poważnym  religijnym finałem.

W ykonanie „D ziadów " stało onegdaj na wy­
sokości zadania. Pani Kasprow iczow a (Józio-Zo­
sia) m iała znów świetną sposobność do popisania 
się swym p-ześlicznyin głosem, podczas gdy Pa" 
nowie Je rzy  na (dziedzic) i K iozm an (guślarz; 
g rą  swą i śpiewem przyczynili się skutecznie do 
uw ydatnienia w szystkich piękności, zaw artych 
w tern niepospolitem dziele. D obrym  wieśniakiem  
b y ł p. Laskow ski.

M elodyjny wieniec pieśni polskich, uk ładu  
p. Słom kowskiego, oraz G rotgerow ska „Litua- 
nia", której efektowne ugrupowanie było  zasługą 
p. Skalskiego, zakończyły  wieczór onegdajszy.

Publiczność zeb ra ła  się w teatrze nadzw y­
czaj licznie. X .....

Przegląd polityczny,
* W ażną wiadomość — a powiedzmy od ra  

zu pocieszającą, przyniósł nam  t( legram  z Pozna­
nia: na osieroconej stolicy arcybiskupiej zasiadł 
ks. Stablewaki, Polak, kap łan  i w ybitny p a rla ­
m entarzysta.

N om inacja ta ma nie m ałe znaczenie. F ak t, 
że na stolicy arcybiskupiej zasiada P olak , św iad­
czy wymownie, iż rząd  bogdąj w części zryw a z 
dotychczasow ym  bezw zględnym  sy ternem bis- 
m arkow skim  Z Jrusriej strony w ybór ks. Stable- 
wskiego, którego patrjotyzm  w ypróbow any usu­
wa w szelkie wątpliwości, świadi-zy, iż rząd  nie- 
miei ki nie obojętnie spogląda na pojednaw cze 
prądy w społeczeństwie polskiem, którego w y ra­
zem nie dawno była mowa ks. S tablew skiego na 
wiecu. Patriotyzm  poznańskich mężów stanu u- 
trzym a ieh pojrdnawczośó we w łaściw ych g ran i­
cach, bez szkody dla narodowego ducha i naro ­
dowej przyszłości — w każdym  zaś razie poje; 
dnaw czość ta  już wcale piękne przyniosła owo­
ce D aleką  jest jeszcze chwila, w której Niemcy 
zrozumieją, że sprawiedliwość ich wobec nas :est 
ściśle z ieh dobrem alączona, w każdym  razie 
m nożą się drobne objawy, w skazujące na  wzrost 
poczucia sprawiedliwości u Niemców.

Nowy areypasterz nie łatwe m a przed sobą 
zadanie. M iejmy je a n ik  nadzieję, że przyśw iecać 
mu będzie ja sn a  gw iazda przeszłości tej stolicy, 
że p raca jego pod hasłem  ojczyzny i w iary b ło ­
gie w yda owoce. Niechaj Bóg pozwoli mu stać 
się tern d la  ojczyzny, czem  niewątpliw ie stać się 
p ra g n ie !

* Z daje się, że pewnym  pismom szczerze na 
tern zależy, aby  bałam ucić i w błąd w prow adzać 
opinję publiczną. K rakow ski K urjer Polski o trzy­
m ał wrzekomo ze Lwowa pod datą  1. listopada 
telegram  następującej t r e ś c i : „Namiestnictwo 
otrzym ało wiadomość z W iednia, że rząd  zgadza 
się na  otworzenie we Lwowie głównego zarządu 
galicyjskich kolei państwowych. GHiwnym d y re ­
ktorem  zarządu  m a być p. K łosowski, dotych 
czasowy dyrek to r lwowskiej dyrekcji rucha. P an  
Kłosowi ki został telegraficznie powołany do W ie­
dnia, Główny zarząd  będzie mieć pod sobą dwie 
dyrekcje  ruchu  : jednę we Lwowie, drugą 
w K rakow ie. D yrek to rem  ruchu  we Lwowie ma 
być mianowany radca Ś ladkow ski, dotychczaso­
wy dy rek to r ru ch u  kolei K arola L udw ika  we 
Lwowie. W Krakowie m a pozostać dyrek torem  
ruchu  radca  W iktor K olasvary. N atom iast odrzu­
ca rząd  życzenie K oła polskiego w spraw ie utwo­
rzenia w Gali cji osobnoj rudy kolejowej." Owoż 
na podstaw ie inform acyj, zasięgniętych u źródła 
najkom petentnięjszcgo, możemy zapewnić, że 
w wiadomościach powyższych nie ma ani k rz ty  
praw dy, że są one po prosta z palca wyssane. 
Potw ierdza to także nasz dzisiejszy telegram  
z W iednia, w edłag  którego decyzja w spraw ie 
kolejowej jeszcze nie Lastąpiła. O rgan krakow ski 
złą w yśw iadcza przysługę spraw ie publicznej, 
tworząc tego r  >dz h u  wieści, k tó re  zdolne są jeno 
uśpić czujuośó ogółu i tych  nąszych rep rezen tan ­
tów, którzy są nowołani do działania.

* W iedeński korespon en t Czasu m iał nie­
daw no iozmowę z p. Riegerem. ^tóry oświadczył, 
iż p rzyby ł do W iedni 1, ab y  hr, T  affemu jako  
ultim atum  postawić zaprow adzenie ję zy k a  cze 
skiego w służbie w ew nętrznej, w przeciw nym  
razie posłowie slaroczescy są zdecydow ani zło 
żyć m andaty  do sejm u praskiego. U czynienie 
podobnego k ro k u  ze strony R iegera uchw alonem  
zojtało na konferencji jak ą  sędziw y przyw ódca 
staroczeski odbył w swoim m ajątku  M alecz z 
M atassem  i Zeitbam m crem . D r. Rieger udał się 
do W ied tiu , aia żądanie  jogo w spraw ie języka 
czeskiego w służbie w ew nętrznej zostało od rzu ­
cone m, a przeto nastąpi złożenie m andatów .

* Btirliner Tageblatt dowiaduje się z  B e lg ra ­
du iż właściwym powodem przesilenia gabm eto 
wego je s t zapatryw anie m inistra skarb u  Yuicza, 
że przy dalszem , oględnem  traktow aniu  system u 
podatkowego skarb  państw a nie będzie w stanie 
zadość uczynić swym zobowiązaniom. N adto 
Vniez nie chciał b rać  udziału  w konferencjach 
m inisterjalnych wspólnie z Tanszanowiczem , p rze­
ciw k tórem u m iał p dnosić poważne zarzuty.

* D zienniki peteraburgskie mówią z  przaką  
sem o pobycie króla K aro la  rum uńskiego w  B er­
linie i rad zą  Rum unji, aby  dobrze r o z w a ż y ła ,  
zanim zdecyduje s i ę ' p łynąć z katolik*™* Pro te ' 
stantami (to jest A ustrią  i z  P«-ze?lw

u a p s d a r s t w o  * p r z e m y s F  i

iadomości i artystyczne.
Repertuar t e a t r a ^  Djs(ś W0 środę po raz 
?Bzy „Dobry _ num ery komedja w T aktach 

AbrahauinW10Za 1 ^8ł>* Kazimierza Zielińskiego t

L i c y t a c j e .  Dnia 10. listopada 1891 rol-u o godzinie
l 10. rano odbędzie w c. i t  wojskowym składzie łożok we 
i Lwcwie (u lic■ Zybiikiewicz;. nr. 3 i) liejtaeja różnyoh. od-
■ podków lnianych i wełnianych, tudzież sznurów, zebrać się 
; mających w ciągu roku 1892 w magazynach we Lwowie, 
} Ozernioweach, Tarnopolu i Stanisławowie, tudzież w filjaeh :

w Brzeżanach, Złoczowie, Żółkwi, Kołomyi i Ozortkowie,
; nareszcie w szpitalu garnizonowym we Lwowie.

Przybił ona ilość odpadków wynosi: odpadków białych
j 7.390 klgr., odpadków szarych 10.857 klgr., wełnianych 

3.920 klgr., a s/.nurów 361 klgr. — Oferty pisemne wnieść 
: należy w powyższym terminie do c. i k. wojskowego inuga- 
I zynu łóżek we Lwowie, gdzie też bliższe warunki Jicytaeyjne
■ przejrzane być mogą.

Dnia 24. li-topada 1891 roku o godzinie 10. rano, 
' odbędzie się licytacja na dostawę 8,000 koców zimowych, 
j 6.200 koców letnich i 5.700 kawaierzyekich der na 
! koni.
J Oferty pisemne wnieść należy w powyższym terminie
j Jo protokołu podawczego c. i L państwowego ministerstwa
j wojny we Wiedniu.
S Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć można w s-ładach 
r mundurowych w komendach korpuśnyeh i izbach handlo­

wych i przemysłowych.
Lwów 23. października 1891 r. Z izby handl. i przem- 

Prezyaent K i a e 1 k a mp. Sekretarz M. B o d y ń s k i  mp. 
radca ces.

Ciągnienia losóur z roku  1860. W i e d e ń
f 2. listopada Przy d/.isiejszem ciągnieniu losów z roku 1860
1 padła główna wygrana na nr. 20 s. 15-3 Wygrały dalej: 

50.0J0 zł. nr. 8 s 4025: 25.000 zł. ur. 17 s 19.811 ; po
10.90 0 zł. Dr. 17 s. 17.300, nr. 2 s 8.144; po 5.000 zł.,

Bfawmym (to je s t
A ustrią

swoim wspóiwyzua-w-ae jl 
przeciw  Rosji).

* Do Poli< Corresp. donoszą z Petersburga, 
iż między kom endantem  okręgu wojskowego k i­
jowskiego jenera łem  Dragom irowem , a jen era ł 
gubernatorem  tej prow incji lir. A leksym  Ignatie- 
w ern, od dłuższego czasu trw a,ący  konfitkt tak  
się zaostrzył, że stało się rzeczą  nieodzowną 
przeniesienie z dotychczasow ego stanow iska j e ­
dnego z pom ienionych funkcjonarjuszów .

* Z  B rukseli dovoszą, że mimo wszel' .eb 
zaprzeczeń, rz ą d  belgijski nosi się z myślą wiel­
kiej pożyczki aa  nowe karab iny  i uzupełnię for- 
ty ń ta c y j  nad  rzeką  Mczą.

® Uniuers do? osi, iż papież w ydał świeżo 
w ażny me m rja ł o m anifestacjach z Z. paździer
nika. Znajdow ać się tam  ®a oświadczenie, iż po­
by t dwóch w ładców  w Rzymie je s t nadal nie­
możliwy. i apio t jest zm asz°ny Doezynić zarzą 
dzenia, aby ratow ać swą ni-5aah 'żnoś6 i woiao ść 
w świecie katolickim .

* Id ea  zw iązku pań^w  ba łk ań sk .ch  byw a 
od czasu do czasu omawianą szczególnie w Ser- 
bji i w G rec ji; w Bułgarii nie ma ona zwolen­
ników, bo tak i zw iązek dostałby się pod k ie ru ­
nek Rosji, czego B ułgarja pod żadnym  w arun­
kiem  życzyć sobie nie może. Zw olennicy tej idei 
w ykluczają z tego zw iązku T urcję , ja k o  państw o 
nie-chrzeńcjańskie, skazane na  rozbiór, a zapom i­
nają, że w łaśnie tak i rozbiór m usiałby w yw ołać 
spór m iędzy uczestnikam i rozbioru i doprowa­
dziłby do wojny m iędzy nimi. Id ea  takiego 
związka bez 7’ureji je s t przeto jeszcze nie doj­
rzałą  j  Pr -edw czesną, a ew entualnie groźną dla 
spokoju. A le ponieważ pojawia się czasem  w d ys­
kusji dziennikarsk iej, przeto nie zaw adzi zanoto­
wać zdania, ja ą ie  w ypow iedział o ni ;j Credomil 
Mijatovic, daw niej serbsk i m inister handlu, a pó­
źniej poseł serbsk i w Anglji. T en , w liście do 
Standard'a , chw ali przezorną politykę su łtana  i 
tw ierdzi w yraźnie, że bystrzejsi politycy w Ser- 
bji i R u igarji w iedzą dobrze, iż te obydw a pań­
stwa ty lko  dopóty mogą u trzym ać swój n iezale­

żny by t, dopóki w Stam bule su łtan  panuje. Co­
raz więcej uznania zdobyw a sobie to zapatryw a­
nie, że niezawisłość rozm aitych p. ństw  na pół­
wyspie bałkańsk im  pew ną je s t ty lko  ta k  długo, : 
j a k  długo nad cieśniną bosforską jeszcze panuje 1 
snltan. A by w Stam bule nie przyszło do zmiany 
panowania, na tem  w interesie powszechnego po­
koju zależy tak  samo całej Europie, a szczegól­
nie Anglji, ja k  niem niej Serbji i B ułgarji.

Z e tak ie  zapatryw anie je s t przew ażającem  
w B ułgarji, m ianowicie od czasu, k iedy  tam  po­
znano cele i dążenia Rosji do zaw ładnięcia nad 
całym  półwyspem , to w iadom o; ale że w Serbji 
znalazł się polityk, k tóry  to zapatryw anie jaw nie 
podziela, to rzecz nowa i zasługu jąca  na zano­
towanie.

(Telegramy z .nnycń pism.!
Wiedeń 30. listopada. W e czw artek  rozpo­

czną się tegoroczne konferencje biskupów  pod 
prew odnictw em  ks. k a rd y n a ła  Schoenborna, po­
siedzenia odbyw ać się będą w tutejszym  pałacu 
arcybiskupim . | G. L.').

Wiedeń 3. listopada. Dzisiaj odbyw a się 
w m inisterstwie handlu  ostatnie posiedzenie kon­
ferencji w sprawie rewizji regulam inu kolejow e­
go. W  konferencji biorą ndział reprezentanci 
Niemiec, A ustrii, tudzież W ęgier. (G , L.)

Budapeszt Z. listopada. W  komisji finanso­
wej ośw iadczył minister C saky, iż co do miano 
wania j rym asa, rząd  od czasu, ja k  się tą  sprąw ą 
zajm uje, jednego  m iał ty lko na okn kandydata , 
k tó ry  też fak tycznie  wyniesiony został przez 
m onarchę na tę godność. P rzy  dopełnianiu tej . 
nom inacji, notyfikowano ją  w drodze dyDlomaty 
cznej ojcu 4w., nie może wjęc być mowy o ja 
kiebś w pływ ach obcych.

Co się tyczy  sprawy chrztu  dzieci m ałżeństw  
m ięszanych, obstaje minister przy złotonem  swe- ; 
go czasu oświadczeniu iż zeszłoroczna podróż 
arcybiskupa Ju g ru  do Rzym u, podjętą by ła  je ­
dynie ze względów zdrow ia. K orzystając je d n a k  
z pobytu w wiecznem mieście, arcybiskup  w de - 
cydującycb kołach w atykańskich  w yraził o tej ; 
spraw ie swoje zdanie, k :ó re  się w łaśnie zgadzało 
z poglądam i m inistra. Mis] 1 w szakże w tym 
w zględzie nie m iał arcybiskup wcale i dz ia ła ł tn  
na własną zupełnie odpowiedzialno 6.

Cc się tyczy przeniesienia stolicy prymaso 
wskiej do B udapesztu, p rzy rzek a  m inister p rzed­
stawić izbie w krótce pro jek t odnośnej usta­
wy. ((/. L .)

Buda-Feszt 3. listopada. W kom :sji finanso 
wej zw rócił poseł P a s m a n d y  uwagę na  to, iź 
napis na m onetach austrjack ich  wciąż jeszcze 
sprzeciw ia się praw no państw ow ym  stosunkom 
m onarehji,

M inister finansów ośw iadczył, że przedłożył 
już tę spraw ę anstrjackiem n ministrowi finansów 
i spodziewać się m ożna zaiatw ienia jej przy wy 
bijania nowych monet. (G . L .)

Rzycfl 3. listopada. Kongres pokojowy otw arty 
będzie uroczyście na K apitolu 9. bm. i ro trw a 
do 17. bm  Miasto R aym  przygotow uje uroczyste 
przyjęcie. (G . L .).

Rada państwa.
Telegramy „Dziennika Polskiego."

Wiedeń 3. listopada. (Z  izby posłów.) R ząd  
p rzed łoży ł p ro jek t ustaw y o prowi -oryczuem  u re­
gulowaniu stosunków  handlow ych z T urcją , B uł- 
garją, H iszpanją Portugalją  i n iek tó re  uzupełnie­
nia ustaw y o ubazoieczeniu robotniKÓw od w y­
padków. W edle tych  zmian, rozszerzony ma być 
obow iązek ubezpieczania robotników t a k ż e  n a  
przedsiębioi stwa transportow e i teatralne W re ­
szcie przedłożył rząd ustaw ę o kon trngensie  re 
krutów  na ro k  1892.

N astępnie przystąpiono do debaty  specialnej 
nad budżetem  m inisterstw a oświaty.

P rz y  ty tu le „C entralny zarząd" p rzem aw iał 
B a r e u t h e r .  Obecnie przem aw ia A d a m e k .

T e l e g r a m y  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o /
Poznań 2. listopada. N a d z w y c z a j n y  d o  

d a t e k  do-  D eitnnika Poznańskiego w y s z e ci ł 
t u  w ł a ś n i e  i donosi o nominacji i s .  Stabie- 
wskiego arcybiskupem poznańsko-gnieznieńskim.
W iadom ość ta  w yw ołała  w naszych kołach na­
d er w ielkie a ko rzystne  wrażenie.

Wiedeń B. listopada. Pojawiające sie pogło­
ski w tu tejszych pismach, jakoby spraw a decen­
tralizacji b y ła  ostatecznie zadecydow aną, są bez- 
.podstawne. D ecyzja  nastąpi je d n a k  już  w naj­
bliższym czasie.

Berlin 3. listopada E m in  pasza, p rzek ro czy ­
wszy w yraźne in strukc je , w darł się w sferę in­
teresów  angielskich . W obec tego am basador nie­
m iecki w L ondynie, H a tz f e ld ,  o trzym ał polecenie 
zapew nić Safisbury'ego o samowolności tego p o ­
stępku, j a k o t e ż ,  że N iem cy nie b iorą  za 1 1 ża­
dnej odpowiedzialności.

Donoszą tu, że w czasie p rzy jazdu  cara  
w szystkie stacje b y ły  osaczona wojskiem i po­
licją

W  tegorocznym  budżecie w edług Koln. Ztg. 
znajduje się pozycja 110 miljonów na potrzeby 
arty lorji

Londyn 3. listopada. Skutkiem trzęsienia zis- 
mi w Janonji, zginęło 2 4 0 0 0  ludzi

W e d e n  3. listopada. Giełda wieczorna. Kredyty 
274 87, laenderbaniti 190’—, statsbany 2?8'25, lombaidy 
90, alpiny 64*80, renta majowa 91*50, węgierska renta 
złota i03 45.

Pszenica na wiosnę 11 46, żyto 10 90, owies 6*85.
S ięd b,dł'a 3cs21, z tego galicyjskich wołów 688 po 

65 — 0 ( zł.

2. listopada. Wczoraj' wybuchł pożar w 
Sandringham house, rezydencji księcia Walji Szkoda wy­
nosi około 10 0'0  funtów szterlingów Przedmioty drogocenne 
zdołano nratować.

B e l g r a d  3. listopada. Dymisja Vnicsa została przy­
jętą. Minister prezydent Pasicz jak >̂ię zda.,e także uitąpi.

K t y m  3. list pada Główna wySrana losów włoskiego 
Czerwonego Krzyża padła na ios 944 1 nr. 18.

Wiedeń 3. listopada. Zanosi się na pojedynek 
księcia L i c b t e n s t e i n a  z redak to rem  Wiener 
Tagblattu S z e p s e m.

Wiedeń 8. listopada. P rzy b y ła  tutaj deputa 
cja m iasta B r z e ż a n .  3 burm istrzem  G a e r t l e -  
retn  na czele, w spraw ie budow y kolei lokalnej, 
k tó raby  przecięła B rzeżeny. D eputację przedsta­
wił ministrowi p, W o b l f a r t .

Gerlin 3 listopada. Reichsanzeiger donosi:
A m basador niem iecki w L ondynie hr. Hatzfeld, 
o trzym ał polecenie oznajm ienia lordowi Salisbury’e 
mu, iż E m in pasza w kroczyw szy w sferę in te re ­

sów A nglji, dzia łał wbrew  udziel mym m a b ar 
dzo w yraźnym  instrnk jo m ; rząd  nicm ięcki 
przeto nie może przy jąć żadnej odpow iedzialno­
ści za samowolną akcję Em ilia. L ord  Salisbury 
podzięt owa ł za udzielenie tych w yjaśn:< ń.

N at. Ztg. ogłasza ponfoy list Em iua paszy, 
z którego się pokaźnie, że Emm nie projt ktow eł 
pochodu do W rdolai, ani też zam ierz ł w kraczać ' 
w sterę ioierssów  angielskich, lecz ty lko  chei»f 
się dostać do K am erunu

Bslgrad .3  listopada. D ym isja m inistra skarbu 
dziś ostatecznie zost*.ła p rzy ję tą ; z tego powodu 
podali się do dym isji także minister robót publi­
cznych i m inister oświaty K ieiow nictw o mini 
sterstwem skarb u  powierzono Pasiczowi. Z daje  
się, że przesilenie m inisterialne t.ir je s t przez to 
jeszcze zażegnaae. W kołach  d ecydu jących  w ła­
śnie obiega wieść, że zanosi się tak że  na  dymisję 
Pasicza.

Sofja 3. lislopada. N a ost-tniem  posiedzeniu 
sobranja przyjęto przez ak lam ację  p ro jek t ad resu  
z odpowiedzią na mowę tronow ą. Po d o k tn an iu  
w eryfikacji wyborów i pełnom ocnictw , wniósł 
przew odniczą *y. ażeby  sobranie z powodu śmierci 
B e łc z e w a . poległego ja k o  ofiara dla wolności 
B nłgarji. w yraziło żai swój. W niosek ten jedno­
m yślnie przez pow stanie z m iejsc został p rz y ^ ty .

Rzym 3. listopada. Econom ida d ’ Ita lia  po­
daje iż zw yżka w budżecie na rok  1892/3 w y­
nosi około 20 miljonów franków*. T en  sam organ 
tw ierdzi, że zaw arcie handlowego tra k ta tu  z N iem ­
cami nastąpi ju t  w niedaleki- j przyszłości. 
W  taryfie ma być  uw zględnionych wiele nowych 
produktów . Również rokow ania w tej m ierze pod­
jęte z Aust**o- W ęgram i, bliskie-ni są końca. 
Istn ie ją  w praw dzie pewne różnice zapatryw ań na 
dwóch punk tach , a mianowicie w 3prawie wywo­
zu lnu i konopi, je s t jed n ak  uzasadnione 
przypuszczenie, że i pod tym  w zgl-dem  nastąpi 
porozum ienie. Z araz po ukończeniu tycb  nertra- 
k tacy j, rozpoczną się rokow ania ze Szw ajcarją.

W S e* iert 3 listopada. Wc/.oraj popołudniu odbyło sie 
w tutejszym koś.-.iele wotywnym pobł gosławienie zwłok 
księcia Konstantego Czartoryskiego. Obeeni przr tem byli 
arcyksiążęta Rainer i Wilhelm, min. Bauer, Falkenhein, 
Bar.ąuehetn, Sc-hóuborn, GiutscL, Welsersheimb, Prażak, 
Zaleś i-i. prezydjum izby panów i izby posłów z wielu ozłon • 
kam obu izb, należącymi do wszystkich stronnictw, Koł.i 
polskie w komplecie, wysocy nrzędniey, jeneralicja i burmistz 
m. Wiednia dr. P rii Z kościoła przeniesiono zwłoki na 
dworz-c kolei północnej, ską l pezewiezione z staną do Sie­
niawy.

W fc d i* ń  3, listopad-,. Giełda zbożowa. Pszenica na 
wiosnę l i  46, żyto 10*95, owies 6*98.

L "rzy j© o tT i» i* i d o  L - w o - w a -  
dnia 3 listopada 1891 r.

HOTEL ZORZA 8. hr. Tarnowski z Krakowa. M. 
br Błażow»ki z Kowosółki. J. 0 berty7 ,ki z Uaoowa. M. 
Wassilko z Bukowiny. S. Józos z Wied.iu.. M. hr. Komo­
rowski z Chorobrowa.

HOTEL FRANCUSKI. Gr. Dunin z Głęboki. K. W in­
nicki z Turady. I. Teodorowicz, A. Chołodkowski z Kijowa. 
M. Ja”untowska z Załanowa. L. Kedrich, H. Feldstein. E. 
Ekstein, T. Burgmann, W. Eisenstein z Wiednia.

HOTEL CENTRALNY. S John z TtłnmaczaJ Dr. L 
Lewandowski z Bortkowa. A. Fiałkowski z Żurawna I. Czu­
bek z Krakowa. I. Dobrzański z Przemyśla. T. Pillech z 
Czortkowa.

N  A D itć Ł A J S  E .
Zd jęcia  i pow iększen ia  foiograflcauc

aż do naturalnej wielkośei, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotografji v~ykonrje artys Za-łed fotograficzny

M .  G O Ł D B E B G A
Lwów, olioa Jagiellońska liezba Tl. 175*

Nowaió: Efektowni fotograf je na blatem szkle aatowen

DOM
IS9 3 O N A  S Z
B A N K O W Y  i KANTOR W Y M IA N Y

we Lwowie, oti a Jagiellońska i . 3,

! kupuje I sprzedało wszystkio efekta i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym.

Zlecenia z prowiue.i wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 
prowizji.

. „ ^ ł ń w n a  r e p r e z e n t a c j a  d l a  G a l i c j i
n a j w i ę k s z e g o  I n n .- h o tm ls r - l jo  w  ś w le e J e  
T i i w a tz y s iw a  n b e z p le e z e ń  n a  i j c l e  „ T h e  
Wintu ni.** — z a ł o ż e n i a  1 8 4 2 » .

Przeciw influencji
1 żyta czysta stara żytnia wóaaa, lepsza, niżeli koniak, po 

2 zł. i 2 zł. 50 et. poleca 
Karol B atłaban we Lwowie.

Dr. Jan Rosner
były esystent kliniki położn. ginek. w Krakowie 

lekarz chorób kobiecych i akuszer, mieszka obeonie przy 
ulicy Cłowej nr. 2 (dom prof. Czyżewioza).

Do wiadomości interesowanych podajemy, iż wszelkie 
listy, przesyłki i przekazy pieniężne ni.dsyłać należy pod 
adresem skarbnika Towarzy twa p. Jakóba Zacha, (Lwów, 
ulica oyksluska 1. 2).

Z wydziału Towarzystwa ku wspieraniu słnchaczów 
wszechnicy, rygorozantów i auskultantów w. m, we 
Lwowie.

A dam  Goldhammer Zygm unt K ita j
sekretarz pr/.ewcdn.

Osobom k tó re  bądź z usposobienia natu ra l 
nego, bądź *w sku tek  zajęć, zmuszone do seden- 
tarnego  życia doznają zw ykle zatw ardzenia, 
usilnie z a le c an y  użycie ziółek Chain barda . 
Przygotow ane ja k  herb a ta  należy zażyw ać wie­
czorem  przed pójściem do łóżka, a w tenczas 
p rzyw racają  one i regu lu ją  funkcje traw ien ia  
bez potrzeby najkrótszego odryw ania się od 
zw ykłych  zajęć S k ład  we Lwowie w ap tekach 
P P . M ikolascha, W ew iórskiego, R uckera  i Skle­
pi ńskiego. 535

Wino Chassaing (c z y n n ik a m i n a tu r a l-  
nem i n iezbędnem i d la  fu n k c ji t r a w i e n ia ) W  r o ­
ku  186* o W inie Chassaing złożono  b a rd zo  p 0. 
ch lebny  »aport. p a ry s k ie j a k a d e m ji m e d y c z n e j, —  
do te j chw ili p ro d u k t te a  o trz y m a ł n a g ro d y  n a j ­
w yższe n a  w sz y s tk ic h  w ystaw ach  —  g d z ie  oll 
z n a ja o w a ł . W  ro k u  1883 ra d a  z ło ż o n a  z  uczonych 
sędziów  n a  w v s-a w ie  p ro d u k tó w  fa rm aceu ty czn y ch  
w H iedn in  p rz y z n a ła  mu d y p lo m  nu m edal z ło ty , 
k ilk a  m iesięcy  za led w ie , j a k  'o trzy m ał znow u ta k ą  
sam ą nag rodę  n a  wyf - a w ie  w K a lk u c ie  w In d ja c h .

W szęd z ie  to  w ino j e s t  d z iś  zn an e  i c e n ią  
w leczen iu  organów trawienia, gastrulgji, boi ści 
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia , utracie sic 
i  apetytu upośledzonemu i  trudnemu trawieniu.

63.3

I k l e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  b a n k n o t y  z a g r u l s i i e  i  m o n e t y  k a n t o r  m y w  P T n r r
1 0 * u  1 * e o r i e d ą j e  p o d  n a jk o r s y n tn ie ja n y n t l  w a r u n k a m i .  ' M  W y i n l M y  l \ |  1  ^  I  ^  I  U l I  1

Z le c e n ia  z p ro w in cji w ik n ie m n la  
s il w y w r o tn ą  p „  1̂ ą  b w  d e l ) .  
c z e n ia  p ro w ln ji . -m p
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Drobne ogłoszenia.
Doniesienia r»zn?ite

po l 1/, centa od wyrazu.

' D u c h a l t e r a  poszukuje E m i l  B e r -  
L )  te m iM a n  J i m  j e r ,  we Lwowie. — 
Oferty tylko osobiście.

1/ a u c j o n o w a n y  e k s p e d y t o r  p o -  
XV c z t o w y  poszukuje umieszczenia. — 
A dres: X. X. poste restante Horodenka.

Gr a u t  pod
Tkacka 5.

budowę do sprzedania.
854

Fo r t e p i a n  Sehweighof era
c:czam. M łynarska 2 .

wypoźy-
886

Pu d e r  h y g l e m  c « n y ,  zalecany przez 
lekarzy, bez żadnych domieszek Cena 

pudełka 70 c n t , wyrobu A d o l f a  P o ­
k o r n e g o ,  _ magistra farmacji Lwów, 
Wałowa 15. — Skład w Stanisławowie 
w apt. p M a c u r y .

O s o b a  inteligentna w średnim wieku,] 
znająca się na gospodarstwie, poszu­

kuj* miejsca za gospodynię do księdza. 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem : _PvacaB 
poste restante Droginia. 886

Dra G. JAEGERA
oryginalny B I E L I Z N Ę  normalny

s.
damską, męską i dziecinną 

fabryki KLINGERA S Y N Ó W  pol-cają 
po cenach fabrycznych

1853

& J.
we Lwowie., plac Halicki I. 3.

B l n r o  w y w i a d o w c z e  S t a n i s ł a w a  
S a t a ł y ,  Lwów, ul. Halicka 15, po­

leca wszelkiego rodzaju  doborową służbę 
dworską. 865

[ f  s l e g a r n l i
FY z 3. klasa

p o a z n l t n j e  u c z n i a
z 3. klasą gimnazjalną do praktyki. 

Bliższa w iaj- nośó wAdministr. „Dzien­
nika Polskiego.“

Do  n a b y c i a  „Doga“ pieg 7 m iesię­
czny popi__aty, czarnemi centkam i 

znaczony, dobrej rasy, 2a 30 zł. do sp rze ­
dania. B liższa wiadomość u dozorcy 
domn nlica Błonie 1. C69 ss?*

C u b j e k t  fachowy potrzebnym jest za- 
^  raz do większego magazynu galante- 
ryjnego we Lwowie. Oferty pisemne pod 
B. M. C. 211 do A dm inistracji „D zien­
nika P olskiego." 8e i

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

K u p k o w a 2 5 , dwa pokoje z kuchnią.

\ M E B L E  \
( najelegantsze, najtańsze i najlepsze V 

dostać można tylko u f

(  A .  L U F T A  5
H alieka 1. 7. J

P e *“ d ę  s t a ł ą  b i u r o  w ą  znajdzie 
,  m*ody człowiek, posiadający dobre 

referencje osób znanych. W ymaga się 
gruntownej znajomości języków polskiego, 
n cu ieck 'eg0, oraz ładnego charakteru  
pisma. W iadomość ul. Żółkiewska 1. 54, 
I- piętro od frontu .

3 lub 4  pokoje, kuchnia, spiżarnia. — 
Długosza 23.

Korespondencja prywatna.
A. H. Otrzymałem, — czemu Helen- 

cio dwuznacznie piszesz, lis t jes t na 
poczcie, odhierz i napisz.

N a w ó z koński
w większej ilośei do nabycia

od 1 listopada b r.
Bliższa wiadomość w Dyrekcji 

Tramwaju ul. Józefa Bem a 10.

NAJMODNIEJSZE

K A PELUSZE
CYLINDRY I

H A B IG A

K R A W A T Y

R Ę K A W IC Z K I
w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e

i najtaniej 1691 b

S K Ł A D  1 P R A C O W N I A  F U T E H

B Ł A Ż E JA  SZARK1EW ICZA
w e  L w o w i e ,  n i .  W a ł o w a  1 . 3 ,  (dom p. Wieezyńskiego)

poleca wszelkie gatunki futer w wielkim wyborze, tak męskie jak , dam 
skie, astraclaoow e płaszcza, rotundy, wszystko podług naiuowszeg,, faR()|IUj 
czapki męskie i damskie, kołpaki do polskiego stro ju , wierzchy ą . 
i m aterje na fu tra  dywany do sań i łóżek, fimaki męskie i damskie, kożuszki 

dla dzieci haftowane, b iałe i bronzowc 
W szelkie zamówienia uskuteczniają się z wszelką ak u ra tin ^ :^  

i pospiechem, ręcząc za trwałość i dobroć wszystkifgo. l35i

o o o o o t  o o o o o o o o o o o o
0  B i e l i z  n ę  0

do szyciŁ przyjm ują i w ykonują w najkró trzym  czacie po cenach Q  
najum i -.rkowańszych , tak  z danego lub swojego m aterjału  Q

ŚCIBOUA i E. JAROSZ 0
0  w© L w o w i e  0
Ś  ulica Batorego liczba 20 (Hotd Szwajcarski)

q Skład gotou ej bielizny, 8
V isTajlepsz© k o łn ie r z e  i m a n k ie ty . A
TT Poideważ bieliznę w yrabiam y sami, przeto nie jest wstanie JT 

nikt konkurować co do dobroci i ceny. 1883

000000009000000000 --------------------------- ,L» jfr*--------------------------    .---------------------- ------------

polecają:

S. GABRIEL & J. CHLEfiOWNIK
w e  L w o w i e „ p l a c  H a l i c k i  l i c z b a  3 ,

we Lwowie, plac MarjacJci 3.

Pierwsza koncesjonowana fabryka
I  J .  B a c z y ń s k i e g o

" w e  L w o w i e

H
p rzy  u licy  Czarnieckiego liczba 12.

Ma zaszciyt zawiadomić p . P. P., i i  wyrabia Buljon najlepszej 
jakości, tudzioi konserwy, a mianowicie-.

A r  Szparagi olbrzymie najlepszego gatunku. Grotizeh zielony. Szampiony. Pa- 
f !  sztety strasburgsk ie . P as ;tety ze zwierzyny. M arm olady morelowe. Kompo­

ty z *wocćw. G alarety pażyezkowe. K orniszony. Grzyby. Raki. 1 omidory. 
E k strak t płynny. — Ż u p y  d l a  A r m j l :  Grochowa. Kminkowa. Panadel 

|  z. mięsem i ja rzynam i.
f lU *  Ceny umiarkowane, d la  panów kupców stosowny rabat. *^Rg

^ P R A P A A P F ^ P F l I i ;

Z poważaniem
J. Baczyński.

O g n ia  1 O g n ia  !
Wszelkie nowości prześcignęła nowo 

w ysaleziona, elektryczna patentow ana

wieczna zapalniczka kieszonkowa
której m iliony rozkupiono na wystawie 
światowej paryskiej i krajowej wie­
deńskiej.

Je s t to najpraktyczniejszy i najcu­
downiejszy przedmiot obu wystaw.

W ieczna ta zapalniczka jes t n ik lo­
wa pysznie emaljowaua i zawiera 
wieczną elektryczną b a te r je , która 
przez mechaniczny nacisk przy n a j­
większej burzy się zapala i nigdy nie 
zawodzi. 18.99 a

Jedynie i wyłącznie nabyć można 
za pobraniem lub gotówką przez

8.  A l t m a n a ,  W i e d e ń ,
I. Schonlaterngasse 13.

!!Dla amatorów fotografów!!
M aszyny  fo tograficzn e , p a p iery , ch em ik a lia  z p rzep isa m i n*.ve 

po c e n a c h  fa b ry czn y ch  — poleca :
M A U R Y C Y  B O S K O  W I T Z ,  o p t y k .

Lwów, plac Marjacki 1. 6. 192(1

#XXXXXXXXXXXXXiXXXXXXXXXXX>
Kurs zbiorowy języka niemieckiego,

rozm ow y i  czy tan ia ,
otw iera wdowa po profesorze gimnazjalnym, rodowita Niemka, 
z dniem 1. września b. r. W arunki bardzo p rzystępna 
N auka dla osób pojedynczych może być natychm iast rozpoczętą.

Blilsza wiadomość w A dm inistracji, lub w handlu lamp 
R . D i tn ia r a ,  plac M arjacki. 1927

: x x x x x x x x x x x x : i x x x x x x x x x x x y

CHLORAL w
P. Limousin, aptekarza w

PEREŁKACH
Paryżu, rue Blanche, g b i s

Od 50 lat istniejąca firma :

JAN WALLACH i SYN
L w ó w ,  J t y n e k  I. 3 3 ,  

najdaw niejszy 
m a g a z y n  s u k n a  

t towarów w ełnianych
poleca:

na suknie dla dam
tak zwany 3

Drap des dames
w 2  gatunkach po zł. 1 90 metr, 
francuskie zagrań, po zł. 3-50

w szerokości 135 c■/m.

J a n  K o s t i n k
p o l e c a  s w ó j  

D P i e r w s z y  Z a k ł a d .

D ziała jako silny usypiający środek, zwłaszcza a osób wątłych
1 osłabionych. W ywołany sen je s t zwykle spokojny i pokrzopia- 
jący, p° którym nie uczuwa się osłabienia. D oktor Gubler, profe­
sor fakultetu mówi, że używa chloralu w perełkach przeciw 
k o l k o m  W ą t r o b y ,  n e r e k ,  m a c i c y ;  w c i e r p i e n i a c h  
r a k a ;  w p o d a g r z e ,  r e u m a t y z m i e ,  w n e w r a l g j j  o p ł u ­
c n e j ,  w k u r c z a c h  b o l e s n y c h ,  w s p a z m o w y m  k a ­
s z l u  i k o k i  u s z u .  Aby sprawić sen, potrzeba najwyżej zażyć
2 gramy w jednogodzinnej przerwie. 534 
W e Lwowie W a p te k a c h  pp. P. Mlkolasoha, W  ew ió rsk leg o  i  R a o k « r» .

i  w e  L w o w i e
0  przy ulicy Batorego liczba 26,
V że oprócz wszelkiego rodzajn oj ra' 
£  k s i ą ż e k ,  m a p ,  e w a n g e l i j
1  i  k s i ą g  k a n c e l a r y j n y c h ,
V wykcnnje do obrazów wszelkich 
f t  rozmiarów „ P a s s e p a r t o u t s ”  
Z  (kartony w głębiane); w p r a w ia  
U d o  r a m  o b r a z y ,  f o t o g r a f i e
A po eenaoh przystępnych.

769

ilifiska Szczawa!
O d d a w n a  u z n a n e  ź r ó d ł o  l e c z n i c z e  n a  c i e r p i e n i a  
n r  r o b ,  p ę c h e r z a  i  ż o ł ą d k a ,  d n ę .  U o t a r  o s k r z e l i ,  
h a e m o r o l d y  i t d .  d o s k u n a ł y  n a p ó j  d . i  e i e t y c z n y .

D yrekcja ń i m u  E ilin  (Czechy).

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.

TOWARZYSTWO POWROŹNICZE
W  R A D Y M N I E

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen­
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 

poleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
p a s y  d o  m a s z y n  g u r t y  " d o  w y b i j a n i a  w ó z k ó w ,  

c h o J  t i k i  n a  k o r y t a r z e  i  t .  p
w najlepszej jakości po cenach umiarkowanycu.

W skutek powrotu stypendysty naszego posłanego kosztem 
Wysokiego Wydziału krajowego, z iabryk powroźniczych w Pochlarn 
i Wiedniu jesteśmy w możności dostarczać najozdobngejsze cawet, 
a dotąd w kraju niewyrabiane artykuły powroźnicze, jako t o :

' sieci do polowania, na konie, w luonie, torebki myśliwskie, na- M  
krycia salonowe na stół, hamak., bez guzów i t. d. po cenach Ą{

► umiarkowaajch.
■n l Ponieważ doszło do nasz,\ wiadomośoi od bardzo
rT2f iS lW !l '  ooważanyoh osób, że handlarze wyrobami powrośni-

sprzeda Prosl y „ wyroby powroźnicze z czystych silnych

, n a i£daiv-i odwrotnie Jaruo i opłatme w yw ła się. 1000
D Y R E K C J A  :

K« L a o n  P a s t o r .  E a r c s l l  S w le c b o w sk i.

JANA REDLĄ
WE LWOWIE

Najnowsze wydawnictwa »88

li SEYFABTHA1CZAJKOWSIIBBO we Lwowie
K o r k o n ^ k i J .  S . h r .  D u n i n .  Fanie polskie przy dworze Rakuskim.

(Damy krzyża gw iaździstego. — Damy pałacowe. — Kanoniczki 
honorowe sabandzkia i berneńskie) w 16 str. X. 291 opr. w pł. 1 80 

J io s s o w e k i  S ta n i a ł f .  w .  Z e  ścieżek życia, wrażenia i obserwacje,
,. w 8 s tr. 239 i 1 ul. z w inietą ty tu ło w ą ............................................... 1 -tjO

j y t e w ia a o m s k i  S t .  op. 8. W iosną o zaraniu. Album łatw ych 
utworów fortepianowych na 4-re ręce z jiieśni po lsk ich :

1. zesz ( P r e lu d iu m .— M e lo d ja Chopina — Pieśń  wiosenna M o i i iu s 'k J  — t>0 
ii' ” /vrerenaf*a HHI1‘eekiego. — E leg ja  — K rakow iat  Moniuszki) — 00

„ (Mazure^ C i-o p n a .  — Polonez, Moniuszki — Iluinoresku
j e n i e c k ie g o ) ...................   _-co

4. „ (I)umka Troszia. — R arkarola J a r e c k ie g o ) ................................— 60
h- a ' ! v 'er-m??zo- ~  hozak M o n iu s z k i) ......................................................—•6')
0. „ (1 lesu Moniuszki. - -  W  03uą o zaraniu Madejskiego) . . . — -80

C a ł o ś ć ...............................................  . . . .  3- —

W zakładzie naukowym dla robót kobiecych
p r z y  a l l c j  R a r o l a  L u d w i k a  1. 3 ,

pizyjiuuje w ]ęaidym  czaaio uc-.ennia ■ na knrs kroju, szy da bielizny,
tkactwa, oraz wszelkich iunych robót kobiecych. I “ 1

U płata m iesięczna wynosi 5 zł., \  Uilllka odbywa się od godziny W  
9. do 1 Uczennice, które z godzin przedpołudn.owych korzystać nie mogą, a  
mają P" połodniu trzy godz ny za tą  samą opłatą. " |

Także konWel.saej j  niem ieckiej udziela się w osobnych godzinach | | |  
12 lekcy.l 3 zł. X

(Iczennicc z prowincji mogą być w Zakładzie na mieszkanie i wikt I r
dte umieszczone. | | |
O  E le o n o r a  K l a u s o w a .  I j J

H K K ł l O O O O O  a O O E H

p\GVJŁ.K« B L A N c4 /?0  .  i
TOlE NA JODZIE i t  • >J e::.viiennvm ^  O

,  - ^Pro6o'»»n« prz.c Akłden.ił madyczn* »  Parylc - 111 9
optow.ne prze. Formularz otieialny francuzki, aapk A
.iOno*rano .̂rzea r, j ,  Madycz::* w Petaraburgu. a

i Y ”,,r“ ' ,noct«ł nie własności JodL ża za 5
. ~ T '.,  -'i*aik * •'ytłzznia w , wazy.tkich rcdzajacc I l e  I
,hc»ib wywołaj. » .-» o k  skrofuliczny (pm Ą uiy . z ą i ia n i ,  sa rc .iu , ż
■te.,, oł^otei, piMOiw Ztóryw »cykle iolazo jest zupatnia bazsLutscznu: ; w 
1011* ^blaueiM], w .'.z o c o iA iił (btaiylh uplawaek), •* AMEKOkZHŻz I

1151
humory, ™  

Chi.o

podiywIflHliift
oajitfcbiejflyaŁk.

. • „    OEOANICZNEJ. “m* L&k&rtom STodet te rapeutyczny, nadzwyczaj silny, do #  
$0- konitytucy: limfatycznych, iłubych lub

~JGVI 'lffimr
Stve7* iSBęsffnMF, r*ko dowód cryctośoi'{ y  '7 ^ /
itótftniyezDełci łyyLti ?/3iuŁBV€ i E - , ł^d
iiaiei/. .uaszj pieczęć na *m-i-2Ji i a!*'»;*.•/• a.' ^  A
u apoJu zielonej etykiety. V  f  ' w

A ptekarz sn P ary iu , ftUE BO NA PARTS, 40? A
WYSTRZIGAĆ fllf FAŁ8HMTW. 2

1706

poleca najtaniej w ł  a s n e g o w y r o b u

Koszulo salonowe
po zł. 1*05, 1*55, 2, 2 25, 2*50 i 3.

K o s z u l e  z przodami pikowemi i fał- 
dzikami (zakładkami) po zł. 2-75 i 3.

K o s z u l e  kolorowe, kretonowe i 
oifortowe po zł. 2*50 i 2*75.

K o s z u l e  n o c n e  po zł. 1-65, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2*40, 2-60 i 3.

K o s z u l e  d l a  c h ł o p a h ó w  po 
zł. 1*40 i 1*60.

K a l i s o u y  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
85, 95 ct. i zł. 1-10.

P ó ł k o s z u l k l  z kołnierzami 50 ct.

K A L E C Y
po ct. 90, zł. 1, 1-15, 1-45, 165, 180.
KOŁNIERZE tuzin po zł. 2*40 i 2*80.
MANKIETY i nzin po zł. 1 i 4*80.
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2*40.
KAFTANIKI letnie od potu bawełn. 

i siatkowe po ct. 60, 90 do zł. 1*40.
BIELIZN A  letnia wełn. prof. Jaegera 

sprzedaję po cenach fabrycznych.

K R A W A T Y
tt> naju.'*ęksrym wyborze.
Zamówienia z prowincji wykonują

się najitaranniej. 155<>

W ażne
Ha Bolach i Ojtehiow i
Gotowe „Wyprawki"

d la  P a n ien ek  i C hłopców

w stępujących  do zakładów  
naukowych, poleca

M. Beyer i Spółka
Wielki magazyn

Płócien, S t o ło w e j  bieli­
zn y  i g o to w e j  b ie l izn y  
d am sk ie j ,  m ę sk ie j  i dzie­

cinnej.

L w ó w
ulica Karola Ludwika 1 1.

Heilman KuM i Synowie
z  W i e d n i a  

we Lwowie, ul. Teatralna L. I,
polecają

na sezon jesienny i zimowy
świeżo nadeszły transport

g o t o w y c h  s u k ie ó
m ęzk ich  i d z iec in n y ch

w najnowszym kroju i z najlepszych 
terjałów  po nader zdumiewająco uisKiea 

cenach.
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Pierwsze galicyjskie Towarzystwa
dla krajowego przemysłu tkackiego 

«  K ro ś n ie
poleca:

Św ieie® *PBSy styuny®*1 płócien ko r- 
czjfAsliłch w łasnego w yrobu od n a j-  
g ró b sz jc h  p łśc len  do najc ieńszych

w e D *

WroUF mioiiij sziofy tfacii w Krtsi
j a k :

Obrusy, serwety, chustki, firanki itp.
A dresow ać: G al^y i8*1'6 tk ac tw o  W Krośnie, lu b : 

Centralny skład „pod " r23dKau We Lwowie.

Zamó \j?n:a na gotową bieliznę
p o j m u j e  si^. 1772
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A o ó o ^ o d i ó d o o o o o
G alicyjski Bank K re d y to w y  i

począwszy oH Aoja 1. r.
W y d a j e

4% sygnały kasowe ?
% 30 dniowttra wypowiedzeniem ?

3‘A  Asygnaty kasowej
z B dniowem wypowiedzeuioni,

O ^s& ŝtkie zaś znajdujące się w obiegu ‘A1/ /  j A iygnaty  
jfcenowe z 0̂ dniowem wypowiedzenie 1̂ oprocentowane 
l^dą począw szy od dmla I .  K »J»  1890 P° E*'

4*7 z «J0 d n io w e m  te r m in e m  w y p o w ie d z e n ia .

liwów. diiifc 31. Styczni* 1890. 1001 ^

%
i ---  1 rrzoaiikii UU

— ... —
PnedTuk nla bcfeic piiłbeoay.

W  / d  j w i . a  J d z e i  L a ik o W i .K i ln Odpowiedłialai ^  red* koję p n r  ̂  ̂  3hrviri v)Ti ‘i 1 7  r . r t * ^ r - i  . P e n s j i * -  P e t e k | e j r ' ' “ - S > , l n ^ r S


